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Trudno żyć z pamięcią ® nie­
dawnej tragedii, ale nie można 
nie zrobić czegoś, co zapobiegłoby 
jej powtórzeniu, nie pozwalając 
zarazem, aby wspomnienia i żale 
zapiekły się, utrwaliły. Może na 
początek przynajmniej poznać się 
bliżej, zobaczyć jak pracuje są­
siad z powietrza, żeby... Te upar­
cie cisnące się zakończenia zdań! 
Zakończenia, których nie ehciało- 
by się wypowiedzieć, aby naduży­
ciem nie osłabić ich wymowy, że­
by w tej właśnie chwili nie zmro­
zić atmosfery. Unikało się więc 
porównań, nawet słownych zesta­
wień metalu .i drewnianej sklejki. 
„Kak igruszka...” — jak zabaw­
ka — wymknęło się komuś okreś­
lenie szybowca, ale urwało się tak 
samo szybko, jak łatwo przyszła 
to porównanie.

Pierwsze spotkanie — w ra­
dzieckim pułku lotniczym, przys­
pieszono na życzenie aeroklubu, 
który latem ma w dyspozycji 
wszystkich członków, a we wrześ­
niu — porze najbardziej dogodnej 
dla PGWAR — nie mógłby zgro­
madzić młodzieży. . Podobno było 
ciekawie. Pokazano nawet najnow­
szy typ samolotu bojowego SU-27. 
Była wycieczka do sali tradycji, 
obiad wg stawki lotnej.

Spotkanie drugie, rewizyta pi­
lotów. radzieckich na lotnisku Ae­
roklubu Zagłębia, odbyło się w 
niedzielne popołudnie 30 lipca. Już 
na wstępie rozczarowało naszego 
fotoreportera i współpracownika 
„Gazety Wyborczej” — liczących 
na ciekawe ujęcia. Niestety, g-oscłe 
przyjechali w ubraniach cy\v.*u-  
nych. Tym cenniejsze więc okaza­
ło się zainteresowanie lotnictwem 
dwóch kierowców, jedynych mun­
durowych, których zawzięcie fo­
tografowano, gdy tylko pojawili 
się obok szybowca.

Cykl szkolenia w armii radziec­
kiej pomija ten etap, który dla 
polskich lotników wojskowych i 
cywilnych jest jakby wstępem do 
kariery. Większość młodych ofi­
cerów radzieckich po raz pierwszy 
zetknęło się tego dnia z samolo­
tem bezsilnikowym Wrażenia z 
lotu dwumicjscowym ..Bocianem 
były wiec silne:

— Odczucia z lotu są zupełnie 
inne niż w samolocie bojowym, 
trudno mi je nawet teraz wyrazie 
— mówi jeden z oficerów, wkrótce 
po wyjściu z kabiny szybowca. — 
Przede wszystkim latamy wyżej, 
a nasze szybkości*  są dziesięciokrot­
nie większe Szybowce są ś vie.- 
n y m i. u r z ą d z e n i a m h ba r d z o. d o i: r y - 
mi w sterowaniu.

(Ciąg dalszy na sir. 12)
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— 1 l:n. przedmiotom obrad 
r.?..‘_>utyv.y KZ PZPR w ZG

/Ikow.v^“ były problemy stanu 
zabu dnienia, w kopalni. Sytuacja- 
pod tym względem przedstawia 
się kle. W ciągu ostatniego roku 
s’an :-.uł g; zmniejszył się o ponad 
LV-0 p acowników. Niepokoi, iż od- 
chod.m głównie fachowcy o wyso­
kich kwalifikacjach. Głównym i w 
zasadzie jedynym powodem są nie- 
s a ty s-fakc jonujące górników płace, 
którym spółki oferują znacznie 
wyższe zarobki. Kopalnia doszła 
już do takiego poziomu kadrowe­
go, iż dalsze jego obniżenie spo­
woduje załamanie się produkcji 
i samofinansowania. Konieczne są 
natychmiastowe decyzje odwraca­
jące ten niekorzystny trend. Egze­
kutywa KZ wystąpiła do Komisji 
Miedziowej KW PZPR, aby prze­
analizować to zagadnienie kom­
pleksowo.

— 1 bm. w KGHM toczyła się 
kolejna tura rozmów z przedsta­
wicielami firmy „Hazorfim” na te­
mat utworzenia spółki z ograniczo­

ną odpowiedzialnością zajmującej 
się produkcją wyrobów ze srebra.

— 1 bm. podczas uroczystego 
spotkania w sali-bankietowej NOT 
pożegnano grupę rhlodzieży ame­
rykańskiej ze ' stanu Nowy Jork, 
przebywającej przez ponad miesiąc 
w LGOM. W spotkaniu pożegnal­
nym uczestniczy! m.i-n. wicewoje­
woda Tadeusz Podwiński i dyrek­
tor ds. pracowniczych KGHM Ed­
ward Rippel. Młodzi podziękowali 
ża milą gościnę oraz podzielili się 
swoimi refleksjami. Podkreślali, iż 
na , każdym •kroku spotykali się 
z wyrazarpi sympatii i przyjaźni. 
Zaskoczy! ich stopień demokraty­
zacji życia w Polsce.

; — 2 bm. na posiedzeniu Rady 
Pracowniczej ZG „Lubin” omawia­
no sytuację produkcyjną i ekono­
miczną kopalni po 7 miesiącach. 
„Lubin” w odróżnieniu od innych 
kopalń osiągnął stabilność produk­
cyjną. na poziomie optymalnym, 
■uniemożliwiającym dalszą dynami­
kę wzrostu produkcji i uzysku wy­
niku finansowego. Jakiekolwiek 
zachwianie w kierunku zmniej­
szenia wielkości produkcji powodu­
je ewidentne obniżenie wyników 
finansowych. Ma to wpływ na o- 
graniczenie środków , przeznaczo­
nych na dochody pracowników. Je­
śli w obecnej chwili nastąpi/dal- 

„e obniżenie wydobyćia w związ­
ku z ograniczeniem pracy w so­
no'v wątpliwe staje się wygospo- bo.y, w i i '.:,.„rików -»apewniają- darowanie siodKow .
cvch samofinansowanie s.ę za/Ua 
du i wypłatę kolejnych nagród 
kwartalnych z zysku, 
'-alce o tei dramatycznej'sytuacji. 
Rada Pracownicza zwróciła się do 
niej O wzmożenie wysiłku pro 
dU^rbX gościli w kombinacie 
wysłannicy zachodnioniemieckiej 
firmy Board, czołowego producen­
ta nowoczesnych wiertarek hy­
draulicznych obrotowo-udarowych 
do wiercenia otworow zawałowych. 
W maszynach przodkowych pracu­
jących w kopalniach LGOM stoso­
wane są dotąd wiertarki pneuma­
tyczne o dużej, energochłonności, 
i niskiej sprawności. Podjęto więc 
działania zmierzające, do zastąpię 
nia ich-wiertarkami nowej genera­
cji, charakteryzującymi się wyzszą 
sprawnością i mniejszą uciążli­
wością dla otoczenia. Prowadzone 
są rozmowy z przodującymi w 
świecie producentami tych urzą­
dzeń.

— 3 bm. odbyło się pierwsze po­
siedzenie .komitetu organizacyjne-- 
go obchodów 30-lecia Zakładów 
Budowy Kopalń w Lubinie, które 
przypada na kwiecień' 1990 roku. 
Zespól, pracujący pod przewodm- 

KOMUNIKAT

Wrocławskie Wydawnictw,, i 
sowę RSW „Prasa-Książka-g, 
uprzejmie informuje PT Częt" 
ków, że poczynając od 17.08 89 
ga podwyższeniu cena lvr«A 
„Polska Miedź” z 40 do M . 
egzemplarz.

Podwyżka ceny jest spowodJ 
na niezależnym od wydawcy U1 
stem kosztów wydawania pu 
głównie papieru i druku. 5

ctwem dyrektora na„, ! li' 
nisława Szczepaniaka !* nego H ’•/ 
kres przedsięwzięć ' ’ °Kr’śhl 1 / 
celu godne uczczenie robku tego najsta^H^ 
zakładu górniczego i t * tG

— 4 bm. przebywać
ZOZ grupa lekarzy. w n? ( 
która przyjechała'd0 j rcnbii 
zaproszenie lekarza 
go. Przedmiotem zaiń<,-r'V°'Jl 
radzieckich specjalistów- w’*'  
nizacja i wyposażenie .7 
służby zdrowia. ' - ’;ri

— 7 bm. zakończył sio , •
mowy turnus wczasowy ». c'< 
ujściu dla .40 Algierczyków 
mach bezdewizowej ’’w
wczasowej, realizowanej yini 
Przedstawicielstwo S
KGHM i związkowców 2

MAŁO
t DROGO

Temat urynkowienia produktów 
rolnych od dłuższego -czasu, nie 
schodzi z łam prasy i prywatnych 
rozmów, nie tylko rolników. Na 
dzień 1 sierpnia — oznaczający 
początek, długiego procesu zmian 
naszej gospodarki wszyscy czekali 
z obawą. Nerwowo zadawano py­
tania co i za ile, czy. wystarczy 
pieniędzy na zakupy., czy na rja­
ku będzie coś do kupienia. Naj­
więcej obaw i wątpliwości tfyło 
oczywiście wokół cen mięsa i węd­
lin. Jak wyglądał ten pierwszy 
dzień sprzedaży po nowych ce­
nach? ' .

W Lubinie za kilogram schabu 
płaciło się 3.100 zł, łopatki — 1.600 
zł, za karczek — 2.400 zł, żeberka 
— 600 zł. wołowinę bez kości — 
2.600 zł. Ceny wędlin były dość 
wysokie. Za szynkę trzeba było 
płacić 5.200 zł, jeszcze więcej za 
polędwicę sopocką — 7.200 zł, kra­
kowska parzona kosztowała — 
3.000 zł, toruńska — 2.400 zł, pa­
rówki — 800 zł. Najtańsza byłą 
(niestety nieo-siągalna w sklepach) 
kiełbasa białostocka po 400 zł za 
kilogram.

Jak wynika z*  naszej minisondy, 
w Lubinie, Polkowicach i Głogo­
wie handlowcy na razie przystali 
na ceny zaproponowane przez Z-i-, 
kłady Przemysłu Mięsnego. w Leg­
nicy. Miejska Spółdzielnia Zaopat­
rzenia i Zbytu w Lubinie przyjęła 
skalkulowane przez Legnicę ceny, 
zamierzając w przyszłości korygo­
wać je zgodnie z własnymi, wyli­

czeniami. Podobnie postąpiło gło­
gowskie Społem”.

Jak wyglądało zaopatrzenie skle­
pów mięsnych w pierwszym dnm 
sierpnia? Nikt oczywiście nie o- 
czekiwał, że półki będą uginać się 
pod ciężarem wykwintnych mięs 
i wędlin. Rzeczywiście i wybór, i 
wielkości dostaw nie mogły oszo­
łomić. Bardzo zróżnicowane było 
także zaopatrzenie poszczególnych 
sklepów. W niektórych towaru wy­
starczyło na parę godzin. W Łu­
pinie dostawy były tego dnia na 
'podobnym', poziomie, jak w lipcu, 
gdy jeszcze obowiązywały kartki. 
Zdecydowanie mniej (o blisko 2 
tony) dostarczono wędlin do gło­
gowskich sklepów „Społem”. Gło­
gowscy handlowcy tłumaczyli to 
koniecznością podzielenia puli na 
dwa dni — 31 lipca i 1 sierpnia. 
Znaczny procent przętwarzonych 

tym dniu mięs pochodził nie 

W gospodarce rolnej i leśnej 
woj. legnickiego — poinformował 
nas kierownik służby prewencji 
Komendy. Wojewódzkiej Straży 
Pożarnych, ppłk poż. inż, Henryk 
Bartłomie jeżyk „— utrzymuje się 
bardzo duże zagrożenie pożarowe 
spowodowane- głównie warunkami 
pogodowymi, tj. brakiem opadów 
i wysoką temperaturą. Jest ..ono 
dodatkowo spotęgowane trwający­
mi aktualnie pracami żniwno-o- 
rnłotowymi, które wkraczają w 
szczytową, fazę.

W czasie tegorocznych żniw po­
wstało 19. pożarów powodując stra­
ty wartości 13 min zł. Przeszło 70 
proc, pożarów i strat przypada na 
sektor prywatny rolnictwa. Naj­
częściej palą się zboża na., pniu i 
stodoły. W,br. już 10-krotnie pa­
liły się łany zbóż, a ogień -strawił 
nie zebrane zboże z prawie 19 ha. 
Głównymi przyczynami tych po­
żarów. śą: nieostrożność rolników 

i ich rodzin, iskry z kombajnów i 
ciągników. wady mechaniczne 
sprzętu żniwnego i podpalenia.

Wprawdzie żniwa nie przekro­
czyły jeszcze półmetka, ale już te­
raz można stwierdzić, że‘ sytuacja 
pożarowa będzie zdecydowanie gor­
sza niż rok temu. Wysokie zagro­
żenie*  w ostatnich dniach w rol­
nictwie skutkuje gwałtownym

PŁONĄ
wzrostem pożarów. Przykładem 
■niech będzie środa, 26 lipca, kie­
dy to straże ugasiły 10 pożarów, 
z czego aż 6 w rolnictwie, w tym 
5 w sektorze prywatnym, a 3 w 
lasach. W tymże dniu. 5-krbtnie 
paliło , się zboże na pniu. Najgroź­
niejszy powstał ną polach PGR 
Chobieriia, kolo wsi Górzyn, gdzie 
spaliło się wskutek podpalenia 5 
ha żyta. Jednostki straży pożarnej

uratowały przed spaleniem dal­
szych 30 hektarów zboża (straty 11 
min zl). We wsi Nowa Wieś Leg­
nicka, gm. Legnickie Pole, od wad­
liwej instalacji spaliła się stodoła 
ze zbiorami i sprzętem rolnika in­
dywidualnego, powodując straty 
rzędu 950 tys', zł. W Jakuszowej 
(gm. .Miłkowice) podczas koszenia 
pszenicy kombajnem ..Bizon’’ cd 

ZBOŻA 
zatarcia łożyska zapaliła sję Słomą 
i zbożę. Spłonęło 1,5 ha o wartości 
750 tys. zł. Pracownicy miejscowe-' 
go PGR i strażacy , uratowali przed 
spaleniem kombajn i dalsza, cześć 

■ranu zbożowego. Również w Woj­
ciechowie (gm.. Zagrodno) w cza­
sie kombajnowanią spłonęło zboże 
na pniu. I w tym przypadku uda- 
kombninlK:hrnniĆ przed sPaler>iem 
kombajn i zboze. Tego krytyczne-

?. punktów skupu lecz zapasów 
Zaproponowane zasady su 

niły rolników do spieszenia 
punktów skupu. Oddawali żyj •' 
tylko, ci, którzy musieli. Poz')s! 
jedynie kontaktowali się z.punit 
mi, aby uzyskać potwierdzenie) 
cena poubojowa .za kibgnrn y ę3■ 
nosi 1.600 zł. ' ń ■Łs1’ 

Pierwszy dzień wprowadź .
nowych zasad był dla wszys® 
przymiarką. Handlowcy udowj 
nili, że bezpieczniej trzymać j ... 
monopolu. .Rolnicy nie przyjęli5;" 
entuzjazmem zaproponowany'11 
stawek, co widać było w punkta15®*'  
skupu.. ■ ■ 'A ża3®

Na razie jednak wszystko jeszA’.!. 
przed nami. Pewnym poćieszemAS 
może być fakt, że z,a mięso i węm*  
liny w ościennych- wojewódziwaps 
płaci się znacznie więcej. Au

go dnia miały miejsce poza! 
jeszcze w Michałowie (gm. Cliccij 
nów) i Rosochatej (gm. Kunic!
• Taki ■ jest' ..'plon pożarowy" ? 
nego dnia. Nie lepiej było naz ri 
jutrz,.— w czwartek 27 lipća.
około godz. 10.35 w - rejonie ui \) 
gowa ogień strawi! 2,5 ha Kc 
mienia na pniu'" i 2 ha slow i 
polu rolnika 'indywidualnego a/a 
tości 2 . min zŁ Przyczyną ? 
żaru, w którego gaszeniu brslt' 
dział s. 5 sekcji straży powro.' 
by ło zaprószenie ognia. , .

Nic dziwnego zatem, żę-s'3!1 , 
budzi zaniepokojenie. W iwl 
z tą' alarmującą sytuacją P’" . 
wą Komendą Wojewódzka = 
Pożarnych zwraca się- . z' •,

■ rzy o zachowanie daleko itą 
strożności podczas prac P?° ' . 
— Niech powstałe P<®>” . 
stwierdza H.' Bartłomiej™. 
będą przestrogą dla wszy.s •

• (<l
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NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU l. 08. 1939 R.

ve>------ y..

_ _ . _ _ _ł ' Pismo KGHM. Wydawca:

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 1529 0 
c/oz.troy, tj. 170,10 zl/grąm (przed

mieś. 523.10 c7oz troy 
krem 685,20 c/oz trnvy

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 1601,00 Ł, 
tj. 2.662.559 zł (przed mieś. 1541,00 
Ł, przed rokiem —.1523,00 Ł), 3- 
-mies. 159i;00 Ł tj. 2.645.928 ’’ zl 
(przed mieś. — 1018,00 Ł, przed 
rokiem — 1246,00 Ł).

POLSKA M!ED
ISSN 02*39-ŻJ24

dol./Ł — 1,6145 
DMK/dol. — 1,8980 
BFR/dol. — 39,74 
SFR/dol. — 1,6352 
FFR/dol.' — 6,4175 
YEN/dol. — 139,30 
złoto — 371.55 do!-'05 
11,945,6 zł/gram

w ?,o,towańia niektórych 
W WNDYNJEW DNIU 4. 08. 1989 R.
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OD 1 LIPCA
______ „-tu__ _
Wszystkie strony uczestniczące
podzespole Górnictwa '..okrągłe- | 

do stołu’’ uzgodniły zgodnie, iż ’ 
średnia płacą w górnictwie winna ' 
być. dwukrotnie wyższa od prze­
ciętnego wynagrodzenia w przemy­
śle przetwórczym za porównywal­
ny czas pracy. Tymczasem relacje, 
te w ostatnich , miesiącach nie tyl­
ko nie uległy pópYawie. lecz po­
gorszyły się. Niewiele dały wywal­
czone, w wyniku ' majowych straj­
ków podwyżki zarobków załóg ko­
palnianych, bo w innych branżach 
przemysłowych rosły one jeszcze 
szybciej. Po I. półroczu br. sytuacja 
ułożyła' się tak, iż średnie płace 
(wraz z zyskiem) . w górnictwie ! 
i przemyśle przetwórczym -mają j 
s.ię jak 1,58:1. Nic więc dziwne­
go, że górnicy wyrażali na dal-.swe 
niezadowolenie, a z kopalń odpły­
wali ludzie, sprawa wymagała więc 
radykalnego rozwiązania. I t.ak:e 
też decyzje — jak się wydaje — 
zostały ostatnio podjęte..

niżenie premii. Strony ustaliły, iż 
fundusz premiowy począwszy od 
lipca stanowić ma 110 proc, wiel­
kości tego funduszu z czerwca br_ 
Praktycznie rzecz biorąc oznacza 
to. iż kwotowa ’ premia w porów-1 
naniu. z czerwcem będzie wyższa, 
ale liczona procentowo od nowej 
stawki — niższa. Po drugie — 
podniesiono do 50 proe. górny pu­
łap wymiaru specjalnego wynagro- 
dzenia miesięcznego z Karty Gór­
nika dla niektórych stanowisk vv 
zakładach przeróbczych (ich wykaz ■ 
usiali administracja i zw:ązki za­
wodowe) oraz do 49 proc' — dla 
pracowników powierzchni. l*o  trze­
cie — ustalono zasadę kwartalnej 
wypłaty „trzynastki’* I wr-s>wc po 
czwarte — przyjęto, iż dla części 

ce wprowadzenia tegoż protokołu 
dodatkowego po jego podpinaniu.

JJzgodnioAo m.in., żc wraz.z pod­
niesieniem o 70 prbc. sławek płac 
zasadniczych podskoczą także ele­
menty pochodne od stawek. i\ 
więc nadwyżka i progresja akor­
dowa, świadczenia z „Karty Gór­
nika”, i — co chccmy szczególnie 
podkreślić — 30 proc. prom i# gwa­
rantowana, wynegocjowana przez 
Międzyzakł?iłowy Komitet Strajko­
wy z dyrektorem generalnym 
KG1JM 10 maja br. W ograniczo­
nej wysokości zwiększa s.-ę leż po­
zostałe premie (W ramach f-«”du- 
szu prem^we.go ? czerwca po­
większonego o 10 px G •.).

stanowisk w zakładzie wzbo> ica- 
n:a rud. uprawniających _ zai.ce­
nionych na nich pracowników u.) 
50-proc. specjalnego wynagred .-- 
nia z tytułu KG”i 2) 13 pensja ;a 
I półrocze zostanie wypłacona <'■ 
30 sierpnia’ br. (dyrektorzy zakła­
dów w uzgodnieniu ze związkami 
zawodowymi mają opracować r'* 1- 
wc regulaminy lub przeoraćć 
stare). - >

Kiedy nastąpią podwyższone wy­
płaty? Uzgodnienia poczynione 
przez związkowców z dyrekcją nie 
kończą, lecz- rozpoczynają prcc0- 
legislacyjny. Projekt pfotók N 
dodatkowego mu?: być zaopinmwa- 
n.v przez Radę Pracowmczą 1 'iz ’- 
skać akceptację Zebrania Dolega-

fcc fawfel tacowe
W wyniku negocjacji przedsta­

wicieli .związków zawodowych z 
reprezentantami- władzy 26 lipca br. 
podsekretarz stanu w' .resorcie 
przemysłu, dyrektor generalny 
Wspólnoty Węgla Kamiennego Jan 
Szlachta, przewodniczący Federacji 
Związków Zawodowych Górników 
Rajmund Moric i przewodniczący 
Krajowej ‘ Komisji Górnictwa 
NSZZ „Solidarność” Alojzy Pie­
trzyk złożyli podpisy .pod protoko­
łem dodatkowym nr 7 do porozu­
mienia płacowego dla górników 
węgla kamiennego, którego posta­
nowienia wchodzą w życie z dniem 
1 lipca 1989 r. J ■

Co ten dokument- zawiera? Po 
pierwsze ustala on przebudo /ę 
struktury wynagrodzeń w kierun­
ku zwiększenia- 'stawek płac zasad­
niczych dla zatrudnionych pod zie­
mią o 70 proc, i dla pracujących 
na powierzchni o 65 proc., co w 
jakimś stopniu ma się odbyć kosz­
tem zmniejszenia ruchomych ele­
mentów płac, głównie poprzez ob- 

pracowników dozoru technicznego 
zatrudnionych pod ziemią 'można 
ustalić zasadę naliczania funduszu 
premiowego w. relacji procentowej 
płacy zasadniczej i dodatku funk­
cyjnego.

Na mocy Porozumienia Jastrzęb­
skiego oraz uchwały nr 2 Rady 
Ministrów „postanowienia węglo­
we” będą przeniesione z tą samą 
datą, a więc 1 lipęa br.’ również 
do górnictwa miedziowego. Sposób 
i tryb przeprowadzenia tej opera­
cji był}' w tych dniach tematem 
rozmów między dyrektorem ekono­
miczno-finansowym K.G.HM a lide­
rami Komisji Górniczej „Solidar­
ność” i Przedstawicielstwa Związ­
kowego. Wstępnie uzgodniona treść 
protokołu dodatkowego nr 7 do 
porozumienia placowego dla górni- 

’ków miedzi \v niczym nie odbiega 
od( zapisów w dokumencie węglo­
wym. Wszystkie strony podpinały 
też szczegółowe ustalenia dotyczą*-  

XNic ulegną natomiast zoranie 
elctncncy pociiodne oa najniższego 
wynagrodzenia, czyli dodatki za 
prace szkodliwe, uciążliwe,, nie­
bezpieczne oraz . zmianowe. Nie 
zmieniają się także wprowadzone 
z dniem 1 maja 1989 r. zasady o- 
bliczania wynagrodzenia za pracę 
w soboty i święta.

Inne ustalenie mówi, iż podnie­
sie się dodatkowo o 20 proc, nowe 
stawki dla robotników powierzch­
niowych zatrudnionych w systemie 
4-brygadowym. W odniesieniu do 
tej grupy pracowników — na 
wniosek PZ — przejęto również, 
iż za pracę w soboty i niedziele 
wynikające z harmonogramu będą 
oni płaceni w.g zasad kodeksowych, 
tj. ze stawki osobistego zaszerego­
wania. a' nie jak dotąd od najniż- 
•śzej stawki w tabeli.x

Postanowiono też. ■ że 1) do 28 
sierpnia- br. strony ustalą wykaz 

i Ićw. dopiero’ potem dyrektor gene- 
‘ ralny i reprezentanci obu związ- . 
1 ków górniczych będą mogli go .

podpisać. Realnie więc patrząc, 
pieniądze znajdą się w kasie około 
15 września.

1 na koniec pytanie, skąd na tę 
operację wziąć środki? Jest to 
zmartwienie dyrekcji. Sytuacja fi- 

•nansowa kombinatu nie jest naj­
lepsza. Pewne szanse stwarzają de­
cyzje rządowe o podniesieniu pro­
gu płacowego na bt> w wyniku 
czego zostaną w przedsiębiorstwie- 
pieniądze z zysku, które trzeba 
by było odprowadzić do budżetu w 
formie kary za majowe podwyżki. 
Ale czy to wystarczy? W każdym 
razie w pionie dyrektora ekono­
miczno-finansowego robi się skru­
pulatne analizy i rachunki, tym 
bardziej iż kombinat, jak i inne 
przedsiębiorstwa, czeka jeszcze in­
deksacja.

JAN SZARUK"

NOWOCZESNOŚĆ
UKARANA ' ■■ ’
Abonenci lubińskie] strefy nu­

meracyjnej zostali ostatmo „ii- 
szczęśliwieni” informacją, że 
wszystkie rozmowy telefoniczne w 
obrębie miast (Lubina, Polkowic, 
Ścinawy) będą taryjikowane po­
dobnie jak w ruchu międzymia­
stowym. . Czyli stała stawka za 
pierwsze trzy minuty rozmowy, a 
za każdą minutę*  dłużej? — oplata 
ekstra.

Nic by w tym nie było szcze­
gólnego (wszak taka taryfikacja 
oznacza koniec gadulstwa, czyli 
racjonalizację ekonomiczną), gdy­
by nie fakt, że .^racjonalizowano” 
jedynie abonentów lubińskiej cen­
trali telefonicznej. Mieszkańcy in­
nych miast w zagłębiu miedzio­
wym mogą nadal gadać ile dusza 
zapragnie, bez 'dodatkowej .opłaty. 
Taki zabieg— wywołał oburzenie, 
bo ludzie nie cierpią, kiedy urzę­
dowym dekretem wprowadzą się 
podział na „lepszych'’ i „gorszych”. 
I bardzo chcieliby wiedzieć kto 
jest autorem tej „Salomonowej” 
decyzji.

Pod opublikowaną w prasie u- 
rzędową informacją podpisał się 
dyrektor ZST inż. R. GębMa i na 
niego spadlo całe odium, -albo­
wiem, jak wynikało z treści ko­
munikatu, „system zaliczania wie­
lokrotnego rozmów miejscowych”, 
wprowadzono za zgodą ministra 

i transportu, żeglugi i łączności. 
I Logika narzuca więc taki wnio- 
| sek: jeżeli za zgodą ministra. 
! to znaczy, że z inicjatywy 
I lokalnego kierownictwa od telefo- 
i nów. A zatem dyrektora Gębkę 

można posądzić o pazerną nadgor-
| liwość.
| Sprawa, jest jednak prosta tyl- 
| ko pozornie. Pomysł z taryfikacją 
I nie zrodził się bowiem na „dole” 
■ i w głowie dyrektora Gębki, ale 

na „górze” — w Dyrekcji Gene­
ralnej Poczta Polska, Telegraf i 
Telefon. I — jak to często z ta- 
kirhi pomysłami bywa — idea by­
ła przejrzysta, natomiast sposób 
jej realizacji —. db chrzanu.

Niemal na całym świacie sto­
suje się powszechnie taryfikację 
rozmów miejscowych. Firmy tele­
komunikacyjne muszą bowiem na 
siebie zarobić. Ciągnięcie zysków 
z gadulstwa klienteli jest więc 
sposobem tak samo dobrym, jak 
każdy inny. Trudno się luięc dzi­
wić, że rodzimy szef od telefo­
nów postanowił sięgnąć po spo­
sób stosowany przez zagranicz­
nych kolegów. Urodziło się więc 
rozporządzenie nakazujące po­
wszechną . taryfikację. rozmów 
miejscoujych.

Pan dyrektor generalny zacho­
wał się jednak tak, jakby w ogó­
le nie znał własnej firmy, jakby 
wierzył, że samo rozporządzenie \ 

uczyni cud i jak zo dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, nastanie 
powszecjina taryfikacja.' Tym 
dniem „cudu” miał być 1 stycznia 
1989 roku. Cudu jednak nie było, 
bo być nie mogło. Opatrzność po­
maga bowiem tylko tym którzy 
pomagają sobie sami. Rodzima te­
lekomunikacja pomóc sobie nie . 
była w stanie.

Polski system łączności opiera 
się w lwiej części na przestarza­
łych centralach elektromechanicz­
nych systemu Strowgera, które 
nie są przystosowane do taryfi­
kacji rozmów miejscoioych. ‘ Po 
prostu, kiedy Mr Strowger je wy­
myślił, nikt nie wpadł na to. aby 
zaangażować specjalny automat 
do odmierzania centami 'gady Istne a 
dwóch kumoszek z przeciwnych 
krańców ulicy. . Kiedy toreszcie 
wymyślono^, żeby robić na tym 
pieniądze, strowgerowskie centrale 
dawno zostały przekazane do mu­
zeum techniki. Zastąpiły je cen­
trale elektroniczne „Pentaconta", o 
pożytej E-10, oparte na technice i 
komputerowej. Ich konstruktorzy ' 
przystosowali je od razu db tary- ; 
fikaćji rozmów miejscowych.

• Trudno przypuszczać, aby pan 
dyrektor generalny o tym nie wie­
dział. bo pewnie jest fachowcem. 
Trudno jednak. wyzbyć się wra­
żenia, że nie zna stanu , polskiej 
telekomunikacji, która utknęła na 
etapie pierwszych lat XX wieku. 
Centralom Strowgera. które le­
dwie dają sobie radę z bezbłęd­
nym łączeniem abonentów. nic 
można wydać rozkazu taryfikowa- 
nia rozmów miejscowych i wie­
rzyć. żc 'go natychmiast wykona­
ją. bo jest to rozkaz Samego Dy­
rektora Generalnego! Jest to tech­
nicznie niemożliwe.

Doszło więc do paradoksalnej 
sytuacji. Zarządzenie „góry” nale­
żało . wcielić w życie od 1 stycz­
nia 1989 roku, tymczasem mało 
kto mógł temu podołać. Taryfika­
cja rozmów miejscowych, spadla 
więc najpierw na abonentów cen­
tral elektronicznych (taką centra­
lę ma właśnie Lubin) i na razie 
tylko na nich Bo tutaj można 
ją było wprowadzić niemal z 
dnia na dzień, czyniąc tylko nie­
wielkie korekty. Kiedy ta ..przy­
jemność” spotka abonentów cen­
tral starego typu — trudno zgad­
nąć. Taryfikacja wymagać bozoicm 
będzie zbudowania i zainstalowa­
nia skomplikowanych urządzeń li­
czących, a to potrwa Można więc 
mówić o tym, że ukarano nowo­
czesność. a nagrodzono zacofanie.
I tO' podwójnie, bo należy b.ac 
pod uwagę ewentualność, że cc ść 
pieniędzy ■ zarobionych na nowej 
taryfikacji pójdzie na... rozieój ta­
ryfikacji.

Na tym t’c rodzi się pnb;?r.‘; 
Skoro zdecydowano sic , na ten 
manewr, czy nie należało c?a-'- C'a- 
su na przystosowanie starych cen­
tral do nowego snosobu l;czev:a 
pieniędzy, po to. aby ncica tary­
fikacja mogła zostać w>prowadzo­
na powszechnie na terenie ca?j'-o 
kraju? 1^ wreszcie po to. aby 
tworzyć snołeccnepo pnezuch n 
s p ra wiedli w o ś c i ?

Diflemat retoryczna. O-rc’.-' c 
wi generalnemu od ooczty i tc'e- 
fonów składam serdeczne arafu- 
lacje!



Będąc pod koniec lipea w Wal- 
bizyviiu, natknąłem się na strajk 
>óvr<nveów PKS. Wspominam o 
tym nic dlatego, że len strajk był 
czymś nadzwyczajnym. Strajki 
spowszedniały i nic robią już wię- 
ivszego wrażenia. Ten był n praw­
dzie wyjątkowo dokuczliwy. bo 
sprawił monstrualne kłopoty ko 
munikacyjne. ale nic to zdecydo­
wało. że opinia społeczna wal- 
brzyszan nastawiła się doń wy­
jątkowo negatywnie Odium, jakie 
spadlo na strajkujących, wypły­
wało z żądań Domagali się bo­
wiem. aby średnią płacę kierow­
cy podnieść do 250 tys. złotych 
miesięcznie.

Komentarz był jednoznaczny i 
brutalny; Jeżeli szofer z PKS, 
którego kwalifikacje sprowadzają 
się często do kilkumiesięcznego 
kursu przyuczającego do wyko­
nywania zawodu, chce zarabiać 
ćwierć miliona. to ile powinien 
zarabiać drukarz, górnik albo in­
żynier?.’

Q YTANIE z gatunku .retory- 
j eznych. ale świadczące o 

tym. że konflikty płacowe 
w Polsce weszły w" jakościowo 
nową fazę —• jedne grupy zawo­
dowe- zaczynają' zaglądać do kie­
szeni innym. Jeszcze parę lat te­
mu, np. drukarze poparliby słu­
szne żądania szoferów. Dzisiaj, jest 
odwrotnie.

utrzymywać społeczeństwo w u- 
bostwie? Taki wniosek byłby, z 
góry pozbawiony sensu, bo żaden 
polityk i żaden rząd przy zdro­
wych zmysłach nie wdałby się w 
taką awanturę. Powszechnie wia­
domo, place i poziom życia 
jednym z głównych instrumentów 
społecznych konfliktów. Jest to 
jednak wynik określonej strategii 
rozwoju gospodarczego i polityki 
gospodarczej w minionym czter­
dziestopięcioleciu. To nie jest przy­
padek. że dysponując poróbmy wal­
nym. a nawet większym poten­
cjałem wytwórczym niż wiele 
krajów Europy zachodniej mamy 
mniejszy o połowę dochód naro­
dowy przy -znacznie wyższyęh ko­
sztach produkcji. W łych właśnie 
kosztach tkwi istota probleibu.*

Pozwolę' sobie na następujące po­
równanie. Jeżeli np. komplet chuste­
czek*  do nosa w cenach .wolno dewizo­
wych wyprodukowanych w Polsce i 
powiedzmy, w RFN. będzie kosztował 
jednego dolara, to okaża .się. że w 
tym dolarze. 40 centów stanowią- ko­
szty materiałowe i tzw ogólnozakła­
dowe (transport, administracja etc.) w 
przypadku RFN Tamtejsza szwaczka 
zarobi więc GO centów na uszyciu ta­
kiego kompletu. Szwaczka polska do­
stanie jednego centa, bo 99 zjedzą 
inne koszty — pozapłacowe Na. taką 
strukturę w naszym przypadku skła­
da sie ' zacofanie techniczne, techno­
logiczne i organizacyjne, a w tym 
przeludnienie, zakładów pracy. Często 
.nazywasię je — i słusznie — ukry­
tym bezrobociem. Ćzytelnićy znają 
setki przykładów ludzi, którzy nie 
sieją, nie' orzą, ale pieniądze biorą. 
I jest to jeden z elementów stano­
wiących o niskiej efektywności pol­
skiej gospodarki.

Żyjemy w stanie permanentne­
go kryzysu, w Warunkach galo­
pującej. inflacji, ceny śkaczą z 
dnia na dzień i każdy z nas uwa­
ża. że zarabia o wicie za mało. 
Za mało w stosunku do możb- 
wośęj utrzymania odpowiedniej 
stopy życiowej i za mało do spo­
łecznej użyteczności własnej pra­
cy. Chętnie czynimy porównania 
własnego poziomu życia, do kra-, 
jów normalnie zorganizowanych 
gdzie ani dostatnio urządzone 
mieszkanie, ani kolorowy telewi­
zor, ani samochód n;e są niedo­
stępnym luksusem dla elity Nie 
dziwimy się rosnącej lawinowo c- 
konomicznej emigracji co najwy­
żej podziwiamy tych, którym po­
wiodło się na ..saksach” i w ciągu 
•kilku miesięcy jzarobili tyle że 
w Polsce mogą żyć i. procentów 
od zgromadzonego kanjtalu. T to 
na poziomie, o. którym się innym 
nie śnilr>.

Można oczywiście dyskutować 
rad. merytoryczną miarodajnością 
tych odnośników i porównań -Ja­
kakolwiek int-^rnretacja ni? prze­
słoni jednak faktu, że na na czyn 
rygku nracv i płacy pannie ni- 
ramidałny bałagan i niewiele na 
nim obszarów które rno^a by 
uznać za w>.?T'dńię .normalne. 

4

Problem jest oczywiście znacz­
nie szerszy. Trzeba ta uwzględnić 
zupełny, brak rynku, czyli równo­
wagi towarowo-pieniężnej. brak 
rynku pracy, ekstensywne metody 
gospodarowania, formulę kosztową 
tworzenia cen, by wymienić ele­
menty najważniejsze. Jeżeli jednak 
przedmiotem tych rozważań są 
płace, to ’ trzeba mieć świadomość 
że icb ręalny wzrost, czyli> taki, 
który gwarantuje wyższy poziom 
iżycia. jest możliwy tylko w wy­
niku restrukturyzacji Kosztów^-wy 

• twarzania Każdy inny sposób 
prowadzi tylko.' do rozwoju infla­
cji: I poza cli w iłową satysfakcją z 
..podwyżki” w praktyce nie da 
nic.

7*-ZY  TAKA restrukturyzacja 
jest możliwa i czy da efek­
ty? A skąd wzięło się po­

rzekadło. że .w Polsce lepszy jest 
najmarniejszy interes . niż najlep 
sza państwowa posada? Wzięło 
się włąśnie z różnicy efektywno­
ści, Proszę zauważyć. że cały 
sektor prywatny, mim.) że - poli­
tyka gospodarcza Państwa była 
wymierzona przeciwko jego inte­
resom. przetrwał i ma się . dobrze. 
Właściciel byle warsztatu, napra­
wiającego parasole i zapalniczki,- 
jest krezusem w porównaniu z 
dyrektorem, państwowej 'firmy, 
nie mówiąc .o robotniku Powsta­
jące lawinowo przedsiębiorstwa 
prywatne i spółki płaca*  ' swym ’ 
pracownikom .no kilkaset tvsięc' 
dętych mies^cznię. a premie z’ 
nodnahi /wku idą \v miliony. 
Jo-t tak dlatego. że soki nr pry- 
walny cc-Jnue wysoka efektyw- 
ucc c ’?■ brmi^ prywatnej .fei 
■Wr^cieiel i?s.f a,-rektorem księ­

gowym radca prawnym. zaopa­
trzeniowcom i - co najwyżej za­
trudnia sekretarkę. bardzo wyso­
ko wykwalifikowaną Wiedząc, 
że jego zarobek jest, różnicą po­
między ceną zbytu (rynkową) ą 
kosztami produkcji, stara się te 
koszty obniżać. W sektorze pań- 

aż 300!

ij stwowym postępuje się-odwrotnie..
I Zresztą nie tylKO u nas. Austria­

cy przeprowadzili 'niedawno cie­
kawe badania, które dowiodły ze' 
jeżeli firma prywatna . zatrudnia 
100 pracowników, to jej odpowie­
dnik państwowy aż 300!.

wiadomo, że kopalnią 
wa? Sieroszowiczańis K"s,t «6Ł„ 
pytaniem, czy 'to ich 
palnla nie jest w stanie k ■ 
robie? 1 dodają, te pracuta Sl&“t 
solidnie I uczciwie jak ,lsż a 
dochodowych itooalń Tak ““W 
wa nie jest prosta, nawet* 1'*  t» 
jednego przedsiębiorstwa a ’4 t 
całej gospodarki jest jui , W 
złem gordyjskim. stnyrn, ,

JANUSZ Dog

Mówi się teraz wiele p repry­
watyzacji. urynkowieniu, restruk­
turyzacji aparatu gospodarczego, 
widząc * w -Aym panaceum na 
wszelkie dolegliwości narodowego, 
przemysłu.. I słusznie, bo jest to 
jedyna droga do normalności. 
Lekcję centralnego planowania 
pod zarządem państwowych urzę­
dów już przerabialiśmy i wiemy, 
że się ten model nie sprawdził. 
Ale przejście do modelu rynko­
wego wcale nie będzie sprawą ła­
twą. Znów spójrzmy. na kwestię 
plac. -

W1 gospodarce rynkowej wyso­
kość płacy zależy od rodzaju pra­
cy i efektywności. W Ameryce 
nikt się nie dziwi, że dyrektor 
banku zarabia 100 razy więcej 
od sprzątaczki, która mu porząd­
kuje .biuro. Gdyby było inaczej, 
to mało kto chciałby być finan­
sistą. za to 'wszyscy biegalibyśmy 
ze ścierką i miotłą. W społeczeń­
stwie obowiązuje bowiem • okre­
ślona hierąrch a. także placowa. W 
Ameryce, robotnikom od Chrysle­
ra nigdy by nie przyszło do gło­
wy strajkować dlatego, żę u For­
da płacą wjęćej. Tam się wie. że 
to nie zależy od . strajku, tylko 
od tego, że Ford produkuje lep­
sze samochody, więcej sprzedaje. 
ma większe zyski i może w;ęcej 
płacić. Tak jest wszędzie na 
ś wiecie.

• JAK jest u nas — każdy 
Iwie. Bywają przypadki — 
7 nikt się temu nie 'dziwi!

— że robotnik zarabia więcej od dy­
rektora. Przypomnę tti ogólnie 
znany fakt, z podwórka KGHM. 
kiedy to przed kilku laty urzą­
dzano polowania na kandydatów 
do dozoru. Po prostu nie opłacało 
się być sztygarem Ogólnie mó­
wiąc. anomalie placowe są zja­
wiskiem .powszechnym w naszej 

-gospodarce. Nawarstwiały się 
przez cale dziesięciolecia i ich 
przełamanie będzie zależało nie 
tylko ód zmian systemowych. -Nie­
zwykle istotne znaczenie ma ró­
wnież zmiana' sposobu myślenia 
Mówiąc wprost. trzeba zarzucić 
doktrynę o jednakowych żołąd­
kach bo jest ona -niczym innym, 
tak przejawem prynjitrwnego e-' 
galitaryzmu.

•Nic obejdzie sie. rzecz «
^n"‘ebr”' p °ypoSq

■
Jego rozwiązanie sko 

planowana powszechna 
rja. Jestem jej zdektaro^ ć'; 
przeciwnikiem, czemu wiel. ■ ;'is 
dawałem wyraz. Mimo że 
ty 'na ten temat toczą si . j: 
wielu miesięcy, mimo calel 1 
senalu argumentów, nikt nX- 
szcze nie przekonał że intlefej 
spełni jakąkolwiek — strateg '
nie — pozytywną rolę w 2d‘;c i 
niu inflacji. ■ Koronnym arguęl 
tem -za jest na razie twierd 
nie, że taki „automat” ma p ' 
nować indeksację żywiołowa » 
zaprowadzić pewien lad i Dfzecj 
działać strajkom na ye placowi, ,< 
Jakoś trudno mi w to uwiera zż 
Historia światowej gospodarki d j'(S 
wodzi bowiem niezbicie, że » ; i-1 
złudne nadzieje. Bardzo świelw -ń 
■przykładem jest gospodarka wli £3 
ska. w której funkcjonował,.«« 
la mobile”, czyli autbmatyćal -■ 
dodatek drożyźniany. Kaj jrs 
wzrost cen pociągał za sobąwzrcj 
płac. Wioski lir był coraz bardzie 
nic niewarty, a strajki w ms 
czegolnych gałęziach gMpcćsrl: - 
wybuchały jeden po drugim.

Rząd powołany przez Betli-M - 
Craxiego zaczął robienie porządki -■ 
od likwidacji „scala mobile" Ge- :■ 
spodarka wyszła z zapaści, a iii 
zaczął być dobrym pieniądze® 
J*eśli  wziąć pod uwagę różnie, b 
między wioską a polską gospodar­
ką (na korzyść tej pierwszej o n 
czy wiście), to łatwo sobje inołt- 
brazić. co przyniesie polska od- k 
miana „scala mobile5’, w -naszych e 
trudnych warunkach ekpnomiei zs 
nej zapaści. W zbawienne skutk : 
indeksacji nie wierzyłbym 
wtedy, gdyby to Włosi kupili,™ 
nas licencję na samochód. §“■’ 
by to Włosi ' przyjeżdżali do .'13i 
myć szyby samochodowe na 
skrzyżowaniach ulic Warsza^ 
Gdańska czy Lodzi. Indeksae- 
nie wyprowadzi nas z intiaw 
może ją tylko ■ przyspieszyć

Porządki trzeba zacząe ,l.fr 
gdzie indziej, a zacząć od ir0.); 
nowa-żenia. budżetu 
sie na środki radykalne. 
niepopiilarne bo tylko one .' ( 
nadzieję*  Inaczej wciąż 
obracać sic w kręgu metod. 
są dylematem rozbitka na “torle1 
nej wyspie: Co zrobić, żeby • 
żyć? Zjeść najpierw własna 
gę, rękę czy też zbudować lr-’ • 
i próbować dopłynąć do 
e-ego. cywilizowanego brzegi1- 
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związ-k

— Czy może pan powiedzieć, 
na

No więc jak one wyglądają?

PLURALIZM

ijiósl z sobą

(Z mgr. inż. BRUNONEM SUŁKOWSKIM

' — Jakie zalet 
pluralizm?

nt.
u-

Trzeba 
za logi, 

> inne

go i ĄriŁgiego związku,'któr a be-' 
dzie opracowywać wspólne stano­
wiska w sprawach, w których

— Już 
chodzi

zwiążani z tym związkiem 
sprawy organ i za-

— Taka potrzeba istnieje już 
chyba teraz, dlaczego zatem jesz­
cze nic ma takiego wspólnego cia­
ła?;

— Przecież od legalizacji „Soli­
darności” minął niedługi czas. Ko­
ledzy 
mają na glow 
cyjne. Jeszcze do niedawna etato­
wi działacze nie pochodzili z wy­
boru. tylko nominacji, 
wpierw uzyskać mandat 
żeby podejmować takie lub 
kroki. To jest oczywiste.

__ W naszym zakładzie nie ma 
' walki między związkami żawodo- 
i wynii poza walką o członków, co 
' jest logiczne. Tak jest przynajmniej 
. na razie. Nie wiem jak będzie 
j później, gdy koledzy z „Solid-ariloś­

ci’' się umocnią. Obawy.' że . plu­
ralizm wyzwoli tylko walkę/ oka­
zały się przynajmniej z perspek­
tywy naszej kopalni trochę na- 
-wyrost. Mam nadzieję, że również 

. w przyszłości nie będę my-siał 
zmieniać poglądu na ten temat.

współpracę z „Solidarnością”?
— Tak.
— A jakie intencje w waszej o- 

cenie wykazuje drugi związek?
— Nic jestem w stanie tego 

jednoznacznie ocenić. Nie miałem 
Okazji spotkać się i dłużej poro- 
zim?iv 

— Każda działalność w konku­
rencji daje lepsze efekty, niezależ­
nie-od tego, czy chodzi o rywali­
zację na polu .gospodarczym czy 
związkowym.

Jalnego, a pluralizm stanie się 
faktem. Oczywiście, iż zastanawia­
liśmy się nad tym, jak ułożą się 
między nami stosunki.

lę domyślam o co panu 
o sposób opiniowania re- 

-u wypłaty „trzynastki” w 
ratach miesięcznych, jak również 
przyznania 13. pensji ora-z-premii 
z zysku pracownikom przebywają­
cym na zwolnieniu L-IV 
łu chorób społecznych, 
komdnii i ...........
czy kwestii' formalnej, 
wiście i my, i - -
sta 11 ś m y d yr e k c j : 
regulaminu .'trtynas-tki”,‘a ni 
zgodniliśmy . wcześniej swych 
nowtsk Tak to wyglądało w pier­
wszej fazie,, ale później spotkałem 
się ż wiceprzewodniczącym KZ 
„Solidarność”, kolegą Gacą, no i 
dogadaliśmy się. osiągając kom­
promis co do meritum sprawy. 
Takie, # a nie inne działanie w 
pierwszej chwil-i nie wynikało . z 
naszej zlej woli, po pYoslu dociera­
my- się, a w wirze • codziennych 
prac nie zawsze pamięta się o 
wszystkich konwenansach. Ale 
proszę się nie dziwić, że w kwe­
stiach merytorycznych mamy i 
możemy mieć różne poglądy. ' W 
przypadku’ 13. pensji (regułom :n 

Czy praktyce waszej ko- > 
pjHwicrdziły się Obawy zgła- 

pitł przed odblokowaniem plu-

Myśmy do tej zasady żadnych 
.tkliwości .me zgła.szau. ,W-W ** ■ . • i

j3k to hic — czy mam panu • 
^ooinnieć wypowiedź.. sprzed 

pr.u szefa GPZZ Alfreda Miotło-’ 
r<';'za? Także związkowcy skupie- 
".łv .• przedstawicielstwie Zwjązko- 
n-viu KGHM ogłaszali różne za-, 
'irzeżenia, czemu dal wyraz jego 
„rtCwodniczący Ryszard Zbrzyzny 
-wywiadzie zamieszczonym swe­

go czasu na naszych łamach.

tfi-e chcialbym występować w
i- adwokata wymienionych dzia- 

1 uczy związkowych, najlepiej gdy- 
bv sami mogli ustosunkować się .

i do tej sprawy. Ale jeśli dobrze 
i pamiętam, a na sklerozę nie cier- 
1 sens wypowiedzi Zbrzyznęgo 
' bvł taki: Lepi-ej jest gdy w zakła­

dzie działa jeden związek, Ale nie 
boimy się pluralizmu. Gdy 'zaś 
chodzi o mnie i kolegów z nasze­
go zarządu, to nie mieliśmy złu- .j 
dzeń. że ..Solidarność” wcześniej * 

■czy później powróci do życia ofi- .

z tytu-
, czyli nar- 

i alkoholizmu. Co się ty-”
J, to rzeczy- 

.Solida.rność” prze- 
swe opinie

— Zatrzymajmy się na związ- i 
kowym pluralizmie.

— Mogę powiedzieć, że drugi ' 
związek zawodowy jest bardzo 
przydatny.' Człowiek nie jest omni- 

t busem, nie wszystko wie, dostrze­
że. Rywal zmusza do wewnętrznej 
aktywności działaczy, tak jednych, 
jak. i drugich związków.

— To bardzo ogólna, żeby nie 
powiedzieć filozoficzna konstata­
cja, walałbym, by podał mi pan 
jakieś konkretne przykłady.

— O namacalnych faktach , zbyt 
wcześnie mówić. Koledzy z „Soli­
darności” są jeszcze w fazie orga-s 
nizacji i riie mogli w pełni—rozwi­
nąć skrzydeł. Ale w dyskusjach 
swoich wskazują na różne spra- 

. wy, które dotąd nam jakoś ulaty­
wały. Na niektóre problemy .mają 
zaś inne spojrzenie. To nas mobi- 
lizuje, zmusza do weryfikacji pew­
nych sądów.

— Nie wstydzi się pan do tego. 
, Przyznawać publicznie?

— Nie widzę powodów, dla któ­
rych miałbym skrywać nasze sła­
bości, bo to pierwszy krok do ma­
razmu. Ą poza tym trzeba powie­
dzieć, iż w zakładzie jest tyle 
spraw, -że można by nimi obdzie­
lić jeszcze kilka innych związków. 
Nie powinien nikogo dziwić fakt, 
że „Solidarność” jako, nowy zwią­
zek widzi inaczej ’rózn*  rzeczy. 
Myślę,- że znacznie istotniejsze jest 
to, iż irma optyka nas nie dzieli, 
ze o tych problemach dyskutuje­
my i staramy się znaleźć opty­
malne rozwiązania.

— • Z tego co pan mówi, wyni­
kałoby, ż.e współpraca między "a" 

jest niemal sielska. Tymcza­
sem rzecznik waszej kopalnianej 
„Solidarności” powiedział mi, że 
tak cudownie to nie jest i to 25 
Waszej winy.

— wiceprzewodniczącym Zarządu Zakładowego NSZZ 
w kopalni ,,Polkowice” rozmawia Jan Kurasz .

jej wypłaty musi 'mieć akceptację 
związków zawodowych) „Solidar­
ność” chciała,. by -objąć nią wszy- 
stkich .pracowników, .którzy mają 
zwolnienia L-IV, myśmy natomiast 
prezentowali pogląd, by dać ją 
tylko tym, którzy -w tym czasie 
leczą się. W sprawie zasad wypła­
ty premii z zysku, glos decydują­
cy należy do zebrania delegatów. 
I to właśnie delegaci stanęli na 
stanowisku, że tej grupie pracow­
ników nic należy się ta nagroda, 
stwierdzając, iż sami są sobie win­
ni, że wpadli w alkoholizm czy 
narkomanię. Myślę, iż nie. powin­
niśmy się obrażać na siebie za to, 
że prezentujemy odmienne opinie, 
jak i n-a to, że jakieś gremium -ni-e 
popiera naszego proje/ktu.

_  Co dominuje dotąd w . \<a- 
szym codziennym życiu — kon­
frontacja czy współpraca?

1 — Konfrontacji nie ma, a współ­
praca, gdy zachodzi taka potrzeba 
istnieje.*  

bardziej

n.ie ma ani 
strony, jak 

kontakty 

_ Który związek dąży 
do współdziałania?

_  Wielkiego -naparu 
z jednej, ani z drugiej 
na razie są to ciągle 
sporadyczne.

_  Domyślam się. żc— Domyślam się, żc «cl» micja 
torem jest głównie dy«ktor...

_  Można tak to określić.
_  Czy nie uważa pan, iz ‘<>

mat0^ _gWn^( aie mam madztejęp 
no jakimś czasie —

ze atoW jedne­

pr ze w od nic z ą c yrn ,, S ci i da«r noś ci ’, 
bo przebywa na urlopie. Odnoszę 
jednak wrażenie, że i w tamtym 
związku nąńaisita tendencja do 
współpracy. .

— Wspomniarł pan o tym, że i- 
stnicjc walka o członków.

— Tak; jest, i tak będzie, co — 
jak już mówiłem na początku — 
uważam za rzecz, zupełnie normal­
ną.

— Który związek lepiej na tym 
wychodzi?

— Na‘ razie „Scdidaanwść”.

— Czy nic macie o to żalu?
_  Absolutnie. Odeszli od nas ci, 

którzy chcieli odejść, nie tyle ze 
względów związkowych, co ' poli­
tycznych. Jak wiadomo, „Solidar­
ność” utożsamiana jest z opozycją, 
niektórzy zatem postanowili z nią 
związać swoje nadzieje. Ale nie 
wszyscy, którzy wystąpili z .na­
szych szeregów, zapisali zsię do 
nowego związku. Ci ludzie 
wedle mojej opinii — czekają na 
efekty naszej rywalizacji. Takich 
pracowników zresztą Jest więcej. 
W dadszym ciągu ponad tysiąc o- 
sób w naszej kopalni pozostaje po­
za ruchom związkowym.

— O ile zmniejszył się stan wa­
szych szeregów?

_ Obecnie mamy ponad 2 tys. 
członków, co oznacza, iż w stosun­
ku do początku br. jest to mniej 
o niespełna 20- proc.

| — Kiedy to się stało?
— Po wybc-rach . do Sejmu i 

Sersrtu. . i

— A po strajku w maju br:? '
— Nie, wtedy nie. było odpływu.

— Co wam dal zorganizowany 
wówczas strajk?

— Majowy strajk ani nie o*sla-  
*bil.. ani. nie wzmocnił naszego 
związku. Przyczyni! się do pewnej 
poprawy płac załóg górniczych, 
która i tak w ciągu 2 miesięcy u- 
legła niwelacji na skutek szaleją­
cej inflacji i tcra.z trzeba wprowa­
dzić protokół dodatkowy nr 7 do 
poro-zumienia placowego, zakłada­
jący podwyższenie stawek o 70 
proc, z dniem 1 lipca 1989 r.

— Wśród działaczy „Solidarnoś­
ci” można spotkać się z poglądem, 
iż chcccic ich wyprowadzić w po­
le, bo górujecie nad nimi doświad­
czeniem.

— To fakt, i-ż jesteśmy lęptej o- 
Irzaskan.i w ' sprawach, w ciągu 
7-letniej. działalności zdęłaliśmy 
się wgłębić ■ w wiele przepisów, 
spraw. Ci, którzy działają, za\ysze 
się będą asekurować i nie ma się 
•czemu, dziwić. Ale naprawdę ko­
ledzy z- „Solidarności” nie powin­
ni w naszych ''działaniach doszu­
kiwać się jakiegoś podstępu.

— Uznaje więc ich pan podej­
rzenia za nieuzasadnione?

— Oczywiście.

— Może pan publicznie zapew­
nić, że piacie wobec nich uczciwe 
zamiary?

— Nie mo-gę wypowiadać się za 
cały związek, bo nie mam takiego 
upoważnienia. Mogę taką deklara­
cję złożyć tylko we własnym imie­
niu. Ale nie deklaracje, lecz prak­
tyka jest o wiele ważniejsza. W 
każdym razie nie słyszałem, aby 
ktoś z „Solidarności” zgłaszał ja­
kieś zarzuty co do mego postępo­
wania jako działacza związkowe­
go'.

— Czy coś się zmieniło w stra­
tegii oraz formach działania wa­
szego związku w warunkach plu­
ralizmu związkowego?

— Musimy obecnie zwrócić 
większą uwagę na atrakcyjność 
związku, czego wcześniej nie mu- 
sieliśmy' robić. Nie trzeba było 
wyciągać na wierzch każdej za­
łatwionej sprawy. Teraz musi się- 

■ takie rzeczy reklamować.

— Czy rzeczywiście reklama jest 
taka ważna?

— Tak. Jeśli 'takie informacje 
docierają” do ludzi, to widzą, któ­
ry związek ma większą silę prze­
bicia. Do silniejszej organizacji bę­
dą więc chętniej wstępować.

— Akcent na popularyzowanie 
swej roboty, a zwłaszcza jej efek­
tów, to nowe zjawisko. Czy moż­
na mówić o innych jeszcze no­
wych elementach w pracy związ­
kowej?

— Tak. Kiedy byliśmy jedynym 
związkiem w kopalń^ muśieliśmy 
zwracać uwagę na interes całej 
załogi. 'Obecnie trzeba troszczyć 
się .przede wszystkim o sprawy 
naszych członków, aczkolwiek nie 
odmawiamy poinocy i. tym,’ któ­
rzy nie należą do naszego zwćąz- 

*ku, a zwrócą się o nią do nas.

— Jak pan patrzy na pluralizm 
związkowy iv przyszłości: z opty­
mizmem .czy pesymizmem?

— Gdy opadną emocje po-lltyc.z- 
ne wśród załóg i obydwa związki 
zawodowe zajmą się sprawami 
statutowymi, to wtedy sytuacja 
będzie normalna. A rywalizacja 
między organizacjami związ­
kowymi będzie polegała wy­
łącznie na tym. by lepiej wv- 
konywać swe obowiązk.l wobec 
swoich członków. Wierzę, że tak 
właśnie będzie. Dlatego. jestem 
optymistą.

— Dziękuję za rozmowę.
_ Kim są ludzie, którzy od 

was odeszli?
— Przekrój jest różny. Są tę i 

praco*wnicy umysloiwi, i flzycznii.
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..Prezydium Rady Pracowniczej 
K u Aib in atu G ń rn iczo - Hu In i cze g o
Miedzi w Lubinie zaprasza oby­
watela przewodniczącego lub upo­
ważnionego przedstawiciela Rady 
Pracowniczej na spotkanie założy­
cielskie Legnickiego Klubu Samo­
rządowego. Inicjatywa Prezydium 
Rady Pracowniczej KGHM wyni­
ka z realizacji postanowień „o- 
kraglego siołu" w zakresie możli­
wości powołania Ogólnopolskiego 
? rzed s l a w i e i e 1 sl w a S a m o r zą d ó w
Pracowniczych oraz stanowiska nr 
7 HI Krajowego Forum Samorzą­
du Załogi, które obradowało w 
Gdańsku w dniach 11—13 maja 
1989 r. ... Realizując stanowisko HI 
KFSZ, prosimy o przybycie na 
spotkanie założycielskie, które od­
będzie się w dniu 15 sierpnia 1989 
r. o godz. 10 w sali kinowej kom­
binatu miedzi w Lubinie przy ul. 
Marii Skłodowskicj-Curic 48” —
z pismem takiej treści wystąpił 
przewodniczący kombinackięj RP ; 
Leon Budzilowicz do szefów rad 
pracowniczych przedsiębiorstw w 
woje wód zt wie le g nfc.k i m.

Skąd się wzięła ta inicjatywa, 
kto za nią stoi? Czy nie jest to 
próba ze strony partii czy władzy, 
zmierzająca do stworzenia płasz­
czyzny oddziaływania na samorzą­
dy pracownicze orzz . kontrolowa­
nia ich poczynań? — pytam ini­
cjatora legnickiego forum działa­
czy samorządowych, gdy wręczył 
mi materiały przegotowane, na 
sierpniowe spotkanie, w Lubinie.

— Cala rzecz — odpowiada L 
Budzilowicz — zrodziła się oddol-

Podczas Ogólnopolskiego Spot­
kania Przedstawicieli' Rad Praco­
wniczych we wrześniu 1988 r. w 
Poznaniu, któremu patronowała 
sejmowa Komisja ds. Samorządu, 
zgłoszono propozycję zorganizowa­
nia Krajowego Forum Samorzą­
dów Pracowniczych. Nie miała to-. 
być jakaś stała struktura, chodzi­
ło raczej o odbywanie określonych 
spotkań dla wymiany doświadczeń 
i omówienia kwestii nurtujących 
samorządy, ale zwoływanych bez 
„namaszczenia” góry. Wtedy nikt 
nie odważył się kwestionować tej 
inicjatywy. .

Już 21 października 1988 r. Ra­
da Pracownicza KGHM,., podjęła 
uchwalę, w której zgłosiła chęć u- 
czestnicżenia w pracach forum sa­
morządowego. I tak też się 'Stało, 
samorządowcy z .kombinatu brali 
udział w kolejnych , spotkaniach 
Warto ten fakt mieć na uwadze, 
jako, że wyjaśnia on, dlaczego wła­
śnie. Rada Pracownicza kombinatu 
miedzi organizuje spotkania zało­
życielskie Legnickiego Klubu Sa­
morządowego.

Spotkanie poznańskie było isto­
tnym, ale jeszcze nie najważniej­
szym krokiem dla wyartykułowa­
nia -autentycznych potrzeb działa­
czy. związanych blisko z ideą, sa­
morządności pracowniczej i nada- 
nia im jasnego wyrazu.

Przełomowym momentem stały 
się obrady „okrągłego stołu”, przy 
którym samorządom .poświęcono 

Fot. Jerzy Kosiński

wobec organów władzy państwo­
wej, organizacji politycznych oraz 
związkowych. Rzecz sprowadza się 
więc do*  tego, by w imieniu sa­
morządów miał kto zgłaszać dez­
aprobaty pod adresem rządu i 
Sejmu, jak również — z mocy pra­
wa — opiniować akty wykonavv- 
cze dotyczące polityki gospodar-' 
czej oraz rozwiązań systemowych. 
Dotychczas bowiem samorządy 
pracownicze takich możliwości me 
miały, a o podejmowanych usta­
wach, rozporządzeniach i zarządze­
niach dowiadywały się najczęściej 

jego opracowywaniu wykorzysta . j 
się doświadczenia najstarszego w 
Polsce klubu — tego z. Gdańska, }• 
Nie . bez kozery przy zaproszeniu - < 
przesłano przewodniczącym rad F 
różne materiały dotyczące funk- F 
cjonowania Gdańskiego Klubu Sa- •• 
morzą du.

Celem działania tego klubu jest 
m.in. szerzenie wiedzy samorządo­
wej i społecznikowskiej, rozbudza­
nie inicjatywy samorządowej i 1
przedsiębiorczości dla wszechstron- 
neg<» rozwoju regionu, organizo- 1 

po opublikowaniu tych aktów. Ale 
trzeba powiedzieć, że organom 

wanię współpracy przedsiębiorstw 
ną rzecz tego rozwoju, kszlalto- 

nie,. w środowisku ludzi związa­
nych z samorządem, a więc nie 
kryje się za nią inspiracja żad­
nych ośrodków decyzyjnych, ale 
zawiadomiliśmy włudze wojewódz-x 
kie o naszych planach, bo,wyma­
gała tego zwykła chociażby kurtu­
azja. I mogę powiedzieć, iż nie 
spotkaliśmy się z negatywną re-- 
akcją. To znak nowych czasów.

Myśl o potrzebie utworzenia 
struktur samorządowych na szcze­
blach krajowym i regionalnym 
chodziła po głowach działa­
czom ^samorządowym od da-. 
wna, ale - nie było warun­
ków ‘ do nadania jej realnych 
kształtów. Ustawa , o samorządzie 
pracowniczym z 1981 r. chyba z 
rozmysłem nie stworzyła ku temu 
podstaw prawnych, a każdy tego 
rodzaju oddolny zamiar był w o- 
środkach władzy odbierany w ka­
tegoriach antyustrojowych czy 
antysocjalistycznych knowań prze­
ciwnika politycznego.

W tych warunkach trzeba było 
szukać różnych wybiegów, o czym 
można .się dowiedzieć choćby . z 
lektury materiałów wydawanych 
przez Gdański Klub Samorządo­
wa .Klub powstał na początku 
1988 .r.. w v trudnej dla, tego typu 
inicjatywy atmosferze politycznej.

Można było wtedy ze stupro­
centowa pewnością przewidywać 
że zgłoszenie klubu do rejestracji 
soo'kalobv się z odmową władz 
W związku z tym działacze k-lu- 
bu poszukiwali patrona, który by 
przyjął klub i jednocześnie nie o- 
eraniczął- swobody działania. Ta­
kim patronem okaza’o się dla nas

• Zrzeszenie Kąszubsko-Pomorskie. 
bodące stowarzyszeniem”.

Nie we wszystkich regionach i 
województwach . działaczem.'samo­
rządowym s-.arczy’o unoru. chęci i 
nonvs’ów. by tego rodzaju, -zamysł 
dnnrowadzić do końca. nie wsze- 
dz/'ł znajdowały sie też tak’ od­
ważne' stowarzyszenia ma.icce o- 
c’iTn‘e. orzvgarnać pod .swe ooie- 
kn.rz? A-rzvdla podejrzane ciała 
samorządowe.

Na fali ?aehodza.cveh w osta1- 
ni"h miesiącach ’ przemian sno'ecz- 
no-nalitvcznych zmie. ii śie także 
wyraźnie klimat wokół samorzą­
dów pracowniczych, a także do, 
wypływających z teno kręgu 
wnmskćpy , pe.s-.nlP.irS;. p-nj-sk/ów

Legnickie 
forum samorzqdowe

JAN KURASZ

wiele uwagi. Jednym z najistot­
niejszych zapisów przyjętego poro­
zumienia jest stwierdzenie doty­
czące możliwości powołania Ogól­
nopolskiego Przedstawicielstwa Sa­
morządów Pracowniczych., Wresz­

cie aktyw samorządowy uzyskał 
to, czego od dawna się domagał.

Problemy związane z utworze­
niem tego ciała, jego kompeten­
cjami były głównym' wątkiem' dy­
skusji 'w czasie III Krajowego Fo­
rum Samorządu Załogi, które mia-' 
lo miejsce w dniach 11—13 maja 
1989 r. w Gdańsku. W zaakcepto-. 
wartym przez jego uczestników 
(byli wśród nich 1 również przed­
stawiciele z LGOM) stanowisku 
mówi się nie tylko o potrzebie po­
wołania Ogólnopolskiego Przedsta­
wicielstwa Samorządów Pracowni­
czych, ale też o konieczności za­
kładania regionalnych- klubów sa­
morządowych i porozumienia rad 
pracowniczych.

Zatrzymajmy się. na razie, na-^ 
koncepcji organizacji OPSP, a 
zwłaszcza kwestii kreowania tego 
organu oraz zakresie jego dzia­
łań. Czy nie powstanie zatem ja­
kaś władza nad samorządami?

Takich obaw nie należy raczej 
żywić. W myśl założeń przyjętych 
przez uczestników 111 Krajowego 
Forum Samorządu Załogi. Ogólno­
polskie Przedstawicielstwo Samo­
rządów Pracowniczych nie będzie 
mieć żadnych władczych kompe­
tencji w stosunku do ęrganizacji 
samorządowych lub poszczególnych 
rad pracowniczych. Celem -jego 
działalności — co oświadczono ja­
sno i wyraźnie — ma być tylko i 
wyłącznie reprezentowanie intere­
sów środowiska samorządowego

państwowym trudno było wcze­
śniej zasięgnąć języka w samorzą­
dach działających , w dziesiątkach 
tysięcy przedsiębiorstw. A • poza 
tym, które uwagi i wnioski uznać 
należało za miarodajne, gdy były 
sprzeczne’ ze sobą? Kto miał o 
tym—rozstrzygać?

Na spotkaniu gdańskim zapadły 
ważne postanowienia w kwestiach 
organizacyjnych. Pilotowanie spra­
wy tworzenia OPSP powierzono 
Gdańskiemu Klubowi Samorządo­
wemu, co chyba jest zrozumiały i 
uzasadnione, jeśli się zważy bata­
lię prowadzoną przez, aktyw sa­
morządowy tego regionu o ponad- 
zakladowe struktury samorządu 
Natomiast ‘ w skład OPSP — jal> 
zaproponowano — powinni wcho­
dzić delegowani przez kluby i po­
rozumienia rad pracowniczych ich 
reprezentanci.

Juz z tego, co- wyżej . powiedzie­
liśmy, widać wyraźnie, jak wiel­
ką rolę mają do odegrania woje­
wódzkie ogniwa samorządowe w 
postaci klubów. To,' czy taki klub 
samorządowy w Legnickiem po­
wstanie, zależeć będzie tylko i 
wyłącznie od woli i stanowiska 
rad pracowniczych przedsiębiorstw 
z terenu województwa. Dotychczas 
utworzone zostały w 10 wojewódz­
twach, są organizowane- i w in­
nych.

Czym się taki klub ma zajmo­
wać jaka ma być jego rola i fun­
kcja. Organizator spotkania' żało-

T r Rada Pracownicza 
KGHM. bo do niej się ^wrócono o 
zajęcie się tą sprawą — pracuje 
dopiero nad statutem Legnickiego 
Klubu Samorządowego "któ^-y “o 
dokument zostanie ■ przedstawmy 
zebranym podczas obrad. Można 
się zatem tylko domyślać, iż przy 

wanie demokratycznych stosunków 
w życiu społecznym. Aby to osią­
gnąć, GKS organizuje działalność 
samokształceniową oraz wymianę 
doświadczeń, poradnictwo samo­
rządowe, opracowuje opinie na' 
rzecz samorządu, inicjuje i orga­
nizuje konferencje naukowe, go­
spodarcze i społeczne, inspiruje i 
popiera przedsięwzięcia gospodar­
cze i społeczne, popularyzuje wśród 
społeczeństwa wiedzę o samorzą­
dzie, udziela pomocy swoim człon­
kom.

W Gdańsku zrodziła się łeż in­
na inicjatywa samorządowa. Z in­
spiracji GKS ha początku ub.r. po­
wstała Gdańska Izba Samorządu, 
będąca swego rodzaju zbiorowym 
porozumieniem rad pracowniczych. 
Po tego porozumienia mogą przy­
stępować kluby oraz inne struktu­
ry ruchu samorządowego, a jego 
celem jest wypracowywanie form 
■działalności samorządu pracowni­
czego przez organizowanie forum 
dyskusyjnego dla wymiany do­
świadczeń . koilcepcji, ooglądów na 
tematy interesujące samorządy. Tę 
formę tworzono z myślą o 
radach mało aktywnych, a .także 
tych, które nie chcą zabierać- głosu 
w sprawach publicznych, lecz in­
teresują się praktycznym rozwią­
zaniem spraw załogowych.

Obećnie szczególnie ważnym 
daniem obu tych ciał samorządom 
wych o regionalnym charakterze 
będzie udział w uformowaniu o- 
gólnopolskiego Przedstawicielstwa 
Samorządu Pracowniczego. Wtwo*.  
rzeniy tej krajowej struktury P0' 
winni mieć też swój udział samo­
rządowcy z województwa lęgni 
ekiego. Ale wpierw muszą się z°r' 
ganizowąć w skali województwa. 
Gzy do’uzie do tego podczas 
kania 15 sierpnia?



Ta pra"'da- *e  jak «' starym 
Lekadle — apetyt rośnie w 

4,p<irr« jedzenia- Najpierw chcemy 
* urffirttć mieszkanie i nic innego

I, nie liczy. G<Jy już zagospoda- 
’ jfmr shf w ,,asz.vm ileś tam 
em”. «Pt-vka spojrzenia ulega 
' ónwC- Brażni nas brak skie- 

przedszkola, szkoły, dojazdy 
j(, priyeliodni. Przez taki etap 

IL,i przejść każde osiedle. IV. 
^jzych ’ realiach. nie uda je się- 
Synchronizować terminów prze- 
tłJyo-ania do użytku budynków 
mieszkalnych i tzw. budownictwa 
towarzyszącego? Gdy zaczynano 
słaniać najmłodsze głogowskie 
esietBe Piastów Śląskich wydawa­
ło się. Że uda się tu przełamać 
otartą tradycję, albowiem pro­
jektanci osiedla zaplanowali miej­
sc*  u*  placówki handlowo-usłu­

gowe w parterach domów miesz­
kalnych. Pomysł, przyzna każdy, 
znakmnity, ale i na tym nietypo- 
lVt«i osiedlu nie wszystko poszło 
tak jak planowano.

kaliza-cji. Od 1 września rozpocz- 
niez działalność druga placówka 
szkol aa, -a dokładniej mówiąc je) 
Pierwsze segmenty.. Na’ razie'będą 
się Łam uczyli chłopcy i dziew­
częta z klas 1—5. Inwestycja w 
stosunku do pierwszych ‘ planów*  
jest opóźniona.

Na , osiedlu Piastów Śląskich 
mieszkają przede wszystkim mło­
de rodziny, dlatego też brak 
przedszkola urasta do rangi wiel­
kiego problemu. W innych rejo­
nach Głogowa przedszkoli jest 
sptrro. ale w grę wchodzą uciążli­
we dojazdy zatłoczonym autobu-- 
sem. Przedszkole ma powstać (wi­
dać już. jego pierwsze zarysy) 
tuż przy nowej Szkole Podstarró- 
wej nr 3. Na oficjalne otwarcie 
przyjdzie jednak dość długo po- 

Dlłt-eeo też z inicjatywy 
R^dy Osiedla postanowiono utwo­

się użytkownik lokalu. Powstanie 
tam pierwszy w Głogowie pry­
watny sklep spożywczy. Ma on 
pracować od 6.30 do 19.30 i ofe­
rować klientom nic tylko pełen 
asortyment produktów spożyw­
czych ale i grzecznie i estetycz­
nie podanych. Następuje więc 
pierwszy krok na drodze przeia- 
manią monopolu. Czy sklep pry- 
watny się sprawdzi, czy spełni 
pokładane w nim nadzieje kupu­
jących i prowadzącego? Członko­
wie rady uważają, że warto za­
ryzykować. Piekarz, który posta-

• nowil spróbować czegoś innego, 
twierdzi podobnie, że jak powie­
dzie się ten eksperyment, nab.ie- 
rze doświadczenia, to pomyśli o 
uruchomieniu dużej placówki 
handlowej Na razie w sklepie, 
trwa, remont i mieszkańcy muszą 
zaopatry wać się przy ul. Królew­
skiej. A sko'ro jesteśmy już przy, 
temacie sklepów, to trzeba tu 

dż'e Miasta, ani w innych ' 17ty­
tułach nie decydowano o pra­
wach osiedla bez konsui.ac. ■ z 
Rada Osiedla. Działająca tu rada 
współpracuje z radnymi- MRN z 
korzyścią dU wszystkich m.e-z- 
kańców.

Przyznać też trzeba.' że rada 
stara się niestandardowo rozwią­
zywać problemy. Przykładowo 
naczekano na brudne klatki scho­
dowe zaniedbane trawniki . przy 
wejściu do bloików. Administra­
cja tłumaczyła się brakiem per­
sonelu. który przebywał na zwol­
nieniach. urlopach ' Po uzyskaniu 
kolejny raz odpowiedzi te2<’-‘ typu 
rada zaproponowała członkom 
spółdzielni uczniowskiej ze Szkoły 

: Podstawowej nr 14, aby — oczy­
wiście odpłatnie — podjęła się 
utrzymywania, w czystości domów, 
które nie mają, szczęścia do po­
rządkowych. Chętni uczniowie na 
zasadzie pełnej dobrowolności 
zastępowali więc porządkowe. 
Uczniowie pracowali tak solidnie.

W grudniu ub. r. pisaliśmy o 
bolączkach- i nadziejach osiedla 
Piastów Śląskich, po kilku mie- 

- siącach postanowiliśmy wrócić do 
tematu i sprawdzić co się ’ tam 
jstniemfo*  czy źyje się -tam wygod­
niej-

Od kwietnia przy ul. Rycerskiej 
działa poczta. Lokalizacja jest 
znakomita. Obok poczty jęst sklep 
spożywczy (na razie, niestety, nie­
czynny — ale o ■ tym za chwilę) 
i spółdzielczy klub osiedlowy 

^.Korona”, Zakończyła się „bata- 
Mia’' o wykorzystanie pomieszczeń 

po byłym barze ..Jagienka”. Bar
— choć oferował dobre jedzenie
— nie przynosił takich zysków 
jak na początku zakładano. PSS 
postanowił więc zmienić przezna­
czenie lokalu^ i urządzić tam albo 
pijalnię piwa, albo wytwórnię lo­
dów. Rada Osiedla zdecydowanie 
sprzeciwiła się takim projektom

• wychodząc z założenia, że takie 
luksusy mogą poczekać, ważniej­
sze jest zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb. Po konsultacji na 
zebraniach mieszkańców zdecydo­
wano, żę najrozsądniej byłoby 
urządzić tam aptekę. Do' tej pory 
wychodzący z receptami z mini- 
pczychodm, działającej już o-d ro­
ku na osiedlu, muszą jechać do 
centrum, aby je zrealizować. 
Ceiarcn zgodził się na uru.cho- 

5 mienie apteki, ale tylko — w 
tych' warunkach — leków goto­
wych. Choć był to lokal, spół­
dzielczy, to jego odzyskanie od 
PSS trwało • dość długo. Nad ideą 
uruchomienia apteki zawisły 
ciemne chmury — na adaptację 
pomieszczeń potrzebne były pie- 
Piądze, a tymczasem Urząd Mia­
sta postawił sprawę jasno — nie 
ma na ten cel środków. Sytuację 
uratował gest związku zawodo­
wego z Huty Miedzi ..Głogów”. 
Zebranie NSŻZ „Hutników” prze­
kazało pół miliona . złotych na 
rzecz przyszłej -apteki’ Gdy ruszy­
ły prace, znalazła się i reszta pie­
niędzy. Do końca roku — zgodnie 
z zapewnieniami Cefarmu i Wy­
dział u Zdrowia UM.— apteka po- 
vńntvł ©tworzyć swe podwoje. 

* Od dwu lat działa w osiedlu 
oA” Szkoła Podstawowa nr 14. 
T^uen wokół szkoły wygląda je- 
dnak tak, jakby trwała jeszcze 
budowa, Co prawda GPB zde­
montowało już swoje magazyny, 
ate na placu szkolnym, gdzie ma 
Powstać boisko, pozostały ciężkie 
maszyny. I rodzice, i dzieci za­
stanawiają- się kiedy wreszcie, bę- 

pierwsze na tym osiedlu 
boisko z prawdziwego zdarzenia. 
Podwórka między demami są do­
bre dla maluchów, którym wy­
starcza zabawa w piaskownicy 
CzY gra w klasy. Starsze. a 
szczególnie chłopcy chcieliby po- 
grać w piłkę bez narażania się 
na wybijanie szyb lokatorom. 
Niby wokół dużo terdnów zielo­
nych, ale nie są one zniwelowa­
ne, Rodzice sami zabraliby się 
do pracy i urządzili boisko w 
czynię społecznym, ale nikt^ nie 
chce ozy nie potrafi wskazać lo-

rzyć w dwóch mieszkaniach w 
części „D” tymczasowe przedszko­
le. 'Aktualnie trwa adaptacja po­
mieszczeń. Jeśli sanepid nie zgło­
si zastrzeżeń miniprzedszkole 
ruszy • od września. Liczba miejsc 
będzie w nim jednak bardzo 
skromna, zaledwie na 45 dzieci.

• A co z zakupami na tym osie­
dlu? W placówce prowadzonej 
przez PSS (obok poczty) przy ul. 
Rycerskiej można było robie 
•sprawunki tylko do godziny 14.00. 
Sklep zamykano więc , godzinę 
przed powrotem ‘ mieszkańców z 
pracy. Jeśli nawet komuś udało 
się zdążyć przed 14.00 to i tak 
najczęściej czekało go rozczaio- 
wanie. Można tu zresztą było ko­
pić tylko podstawowe artykuły 
spożywcze. Taki stan rzeczy wzt>u 
daal niezadowolenie. mieszkańcy 
interweniowali w zarządzie PSS, 
Radzie Osiedla. „Społem” tłuma­
czyła się brakiem personelu i 
obiecywała, że może za miesiąc, 
może za trzy sytuacja ulegnie 
zmianie. Rada Osiedla postawiła 
sobie za punkt honoru urucho­
mić sklep spożywczy i dopilno­
wać, aby b.vł on dobrze zaopa­
trzony. Od' 30 czerwca zrmen.it 

dodać,, że wielu mieszkańców in­
nych osiedli poznaje topografię i 
uroki Piastów Śląskich, dzięki 
otwarciu sklepu firmowego Kom­
binatu Kolno-Przemysłowego 
,,Przylep”. Jakość i asortyment o- 
ferowanych wyrobów stała się w 
krótkim czasie słynna w całym 
mieście, a w sklepie firmowym 
„Przylepu” spotyka się cały Gło­
gów — stąd i olbrzymie kolejki.

Zmieni się stopniowo struktura 
punktów usługowych działających 
na osiedlu. Na początku jakoś tak 
niefortunnie wypadło. że urucho­
miono- dwa zakłady fotograficzne 
i kosmetyczne. Wiele uwag, było 
też pod adresem punktu napraw 
RTV. prowadzonego przez 
WPHW. .Mieszkańcy przy każdej 
okazji krytykowali takie wyko­
rzystanie lokali. Nie było prze­
cież w pobliżu choćby zakładu 
szewskiego... Dyskusja nie trwała 
jednak długo, bo punkt napraw 
z powodu braku części splajtował. 
Odzyskane pomieszczenia- prze­
znaczono na dwa osobne sklepy 
firmowe „Juniora” i „Elpo”.

Na osiedlu Piastów Śląskich dą­
ży sdę do tego, aby ani w U rzę­

żę zdążyli nawet zagospodarować 
lereny zielone. Po półtora miesią­
ca- okazało się, że uczniowie nie 
mają zajęcia, bowiem cały po­
rządkowy personel był już w , 
pracy. Może to dziwny zbieg 
okoliczności, ale teraz — podczas 
wakacji, problemy ze zwolnienia­
mi lekarskimi i urlopami powo­
dują. że klatki schodowe w. nie­
których budynkach znowu nie z 
wyglądają najlepiej. Pomysł rady*  
zdał egzamin, zadowoleni byli 
lokatorzy i młodzież, która poje­
chała za zarobione • pieniądze na 
wycieczkę. Działacze samorządu 
zastanawiają się więc teraz. czy 
od września nie przekazać pod 
odpłatną opiekę uczniów terenów 
zielonych. Dziś jednak nie,można 
powiedzieć nic konkretnego na 
ten temat.

Jak widać, od grudnia dó kopca 
lipca na osiedlu Piastów Ślą­
skich zaszły duże zmiany. ale 
do czasu, gdy Rada Osiedla bę­
dzie mogła zająć się np. nierówno 
przystrzyżonymi trawnikami i in­
nymi drobiazgami związanymi z 
estetyką osiedla trzeba załatwić 
jeszcze kilka ważnych problemów 
mieszkańców.

Na osiedlu niewiele jest wa­
rzywniaków i w efekcie po świe­
że owoce i , warzywa, trzeba wy­
prawiać się pa zielony rynek przy 
ul. Słowiańskiej. Mieszkańcy po­
stulują więc, aby jak najszyb­
ciej pomiędzy jednostkami A i B 
stworzyć targowisko zieleniną. Na 
razie nie ma' też jeszcze lokali­
zacji na budowę garaży, które na 
wąskich uliczkach osiedla sta­
nowią wręcz utrapienie. Rada 
Osiedla stara się też zaintereso­
wać kogo może sprawą oświetle­
nia obrzeży osiedla. Na razie, gdy 
dni są dość długie, nie ma pro­
blemu; ale jesienią, gdy dzieci 
będą ' wracać ze szkoły, podniosą 
się protesty rodziców.

Rada i działacze samorządu, a 
wśród nich najaktywniejsi Ta­
deusz Cichy, Stefan Augustyniak, 
Wojciech Ciszak, Stanisław Solo- 
wicz. Andrzej Kowszyn widzą je­
szcze wiele problemów. które 
trzeba rozwiązać. Sami oczywiście, 
nic siedzą z założonymi rękoma. 
Tłumaczą, wyjaśniają, apelują, 
proszą i jakoś uda je się krok po 
kroku ułatwiać życię mieszkań­
com. Jeśli nadal będzie udawało 
się tak pracować, za dwa lata, 
podstawowe problemy osiedla zo­
staną rozwiązane. Nie na wszy­
stko jednak mają działacze 
wplywi Obecnie trapi ich ochrona 
środowiska. „Piasty' jesienią i 
zimą są zadymione przez willowe 
osiedle Słoneczne, na którym do­
minują typowe piece. Już dzi§ 
członkowie samorządu zastana­
wiają się co będzie, gdy ruszy 
centralna ciepłownia w Widzi- 
szowic. Czy „Piasty” są skazane 
na napływ siarki z dwóch stron 
—- od huty i ciepłowni?

zrmen.it


Z pozdrowieniami dla 
ków kombinatu metalurgicznego 
przyjechali także przyjaciele z 
bratniego Lubina. Z ich ust za-
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Inscenizacja uralskiej bajki o „Miedzianej górze" i mistrzu Danilc

Dyr. Lipiński śpiewa ,r>'ar£'

niej punkty to 
dyrektora Li- 
muzycznego z

ZRG z niezawodnymi showmana- 
mi Górka i Haburką oraz, mi- 
strzyń kuchni i kelnera z lubiń- 
skiegd „Społem” którzy uatrak­
cyjnili przyjaciołom długi week­
end metalowców) proponujemy w 
myśl porzekadła „jak cie widza^ 
tak cię pisza” przejrzenie się w 
zwierciadle opinii naszych przy­
jaciół. Prezentujemy wybór arty­
kułów, które ukazały się lub 
wkrótce się ukaża w „Metalur-

Koncert kontynuował polski ze­
spół muzyczny. Do pozdrowień dla 
metalowców dołączyli się wkrótce 
członkowie orenburskiej grupy 
„Kontyngent i moskwianie — 
zespół ' wokalno-instrumentalny 
„Samocwiety” pod kicrownict-

Girlandami jaskrawych 
powitał gości stadion 
w dzień zawodowego 
talowców. W wielkiej, 
atralizacji wybranych 
bajek Bazowa wzięły udział naj­
lepsze zespoły Pałacu Kultury 
Techniki Metalurgów. Postaci ; 
uralskiego folkloru — Pani Mie­
dzianej Góry i majster 
przeniosły ;widzów w 
przeszłość... .

brzmialy przyjacielskie życzenia 
sukcesów w pracy i ’ umacniania 
więzi- między ludźmi pracy z Ura­
lu i z Polski. Bardzo mil<f‘nie­
spodzianką .dla wszystkich była 
pieśń starych górników zaśpiewa­
na przez dyrektora Zakładu Ro­
bót Górniczych —■ Janusza Li­
pińskiego.

Od redakcji: Lubin łączą więzi 
przyjaźni z radzieckim miastem 
Nowotroick. Najściślejsze związki 
utrzymują potentaci przemysłowi 
obu grodów — KGHM i Orsko- 
-Haliłowski Kombinat Metalur­
giczny. Z okazji • radzieckiego 
Święta Metalowców (14 VII) w No- 
•wotroicku gościła delegacja Za­
kładu Robót Górniczych. Tym ra­
zem w jej składzie był także nasz 
redakcyjny kolega, którego zada­
niem. oprócz uczestnictwa w ob-

Polskie dzieci łatwo nawd 
kontakty, są życzliwe i 
wychowane. Razem z nimi m 
jechały wychowawczynie A( 
Kubiak i Magda. Adela - naw 
cielka, dobrze mówi po resyj 
Magda jest jeszcze młoda, ro 
ski przychodzi jej trudniej.

— Bardzo mi się spodobała 
sza gościnność — mówi — p 
witano nas pięknie, Chlebem i

B^oma7rpookoma. komuteta bjikcm h.opX™TABCKO1'n 
:i!A TPyAOBOrO KPACHOIO 3HAMEHH METAJI-RyPEH^ECKOl O KOMBHHATA_______

■ Oczywiście święto nie zakończy­
ło się na tym. Jak zwykle 'trwa­
ło jeszcze dwa dni.. W sobotni ra­
nek wszyscy śpieszyli na odpo­
czynek do parku. Metalowców, 
gdzie czekało wiele atrakcji i wy­
stępów estradowych. Wielu meta­
lowców odpoczywało - w tych 
dniach . w ośrodku wypoczynko­
wym „Guberla”.

(...) Po raz Pierwszy 
skim obozie „Rodnitz "■ 
ją także polskie 0<i 
wiąty Oddział. Trzyj''1 
dziewcząt i chłopców ei 
Lubina. Są tu ju°Wf * 
żyli więc poznać sie , 
z naszymi dziećmi 'h i- 
cieczkach do miasta ■' 
wzięli udział w k 
stycznym z okazji r£<

chodach Dnia Metalowca, było na­
wiązanie współpracy z odpowied­
nikiem naszego pisma znad Ura­
lu — gazetą „Metalurg" W re­
zultacie tej wizyty powstały te 
dwie kolumny Ponieważ sam 
kombinat prezentowaliśmy już 
wielokrotnie, a autor chciał unik­
nąć w relacji własnej pochwał 
dla uczestników polskiej delegacji 
(najjaśniejsze 
talenty artystyczne 
pińskiego i zespołu

Nasze dzieci gościły ,, 
przyjaciół. Ich orzyjaźft 
się jeszcze kiedy dzi 
.śpiewały radzieckie niX 
sze — oolskie. W ogóle ‘ 
dniem ich kontakty P0S2^ 
Kolą Stiepaniszczew z li 1 
lu ma nowego kole«Ę _ ,? 
a Lena Woronkowa.i,w^„ i 
czenko poznały się z dz‘iel“? 
z Polski — Kasią i Ania 15



i.^odezas uroczystości z okazji Dnia

RODNIKU

wsu (4 godziny).

/■Miałaby1”- żeby i wasze dzie- 
p0«’itano podobnie.

Adela także podkreśla góścin- 
,, j życzliwość riowotroiczan w 

&ku do gości. Bywając jed- 
w mieście i obserwując dzie- 

•?ka obozie, zwróciła uwagę na 
3 ■;» dzieci i dorośli są wobec 
*bje na co dzień szorstcy.

Można to zaobserwować' w 
ż,mwaju. w sklepie. _ Brak lu- 
iziom wzajemnego szacunku,

■ Ze swej strony ocbiotuję, że nie- 
zvjemnie było usłyszeć w róz- 

Jfowie z naszvmi dziećmi o tym.
t>os'2 Polacy zostali ukradzeni, że 

’’A- ' iusiala z tego powodu przyjeż- 
■nt milicja. \
Goście, przyzwyczajają . się już

S i*  
w o.

Ó!>i S
'-ii

,V$L.......  - - - - -
■lĄg ao upałów. Na początku trud- 
^21e*.'ó'  Kiści sprawiała nie tylko zmiana 
Ą1)ia ’ (limatu. ale . także duża różnica

® ____ 11 f) Cl n

się wasza gpscinnosc
— Jest o wiele czyściejsza niż 

nasze .— wyjaśnia.
— Nie nudzisz się tutaj? Pew- - 

nie chciąłbyś już wrócić do do­
mu? — pytam.
'— Nie’ — z uśmiechem, przeczą­

co kiwa głową. — Podoba mi 
sie tutaj.

Przyjemnie- było słyszeć, że goś­
cie z" dalekiej Polski w pierw­
szym rzędzie chwalili naszą- goś­
cinność i dobry do nich stosu­
nek. Prawda, nie podobała im się 
architektura miasta, puste półki . 
sklepów.

— Co jeszcze'wam się nie po­

dobało? — zadałam astalme py­
tanie.

— Kasza —odpowiedzieli zgod­
nie.

Jak się później wyjaśniło, mó­
wili o kaszy, którą karmiono ich 
każdego ranka.

— Rzecz w tym. że nie jesteśmy 
przyzwyczajeni do takiego sposobu 
odżywiania. Rano lubimy jadać 
kanapki, sałatki.

Z polskimi dziećmi pracuje rów.- 
nież nasza wychowawczyni Elena 
Bubnienko. Pomimo językowej ba­
riery nawiązuje z nimi kontakt, 
rozumieją się dobrze. Lena za­

przyjaźniła się z Magdą, są wszak 
rówieśniczkami i zamierzają tę 
znajomość utrzymać, korespondo­
wać ze sobą.

— Nie macie trudności? — py­
tam Lenę. —. Mimo wszystko te 
dzieci mówią innym jeżykiem, ma­
ja swoje określone potrzeby, przy­
zwyczajenia.

— Nie, nie powiedziałabym, że 
one. różnią się od naszych dzieci. 
Dzieci jak dzieci. Dokazują jedna­
kowo. I z nimi, i z naszymi trze­
ba pracować, czuć się za nie od­
powiedzialnym. (...)

S. W A LITO XV A
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Pionierzy i dzieci z Polski na wycieczce:

Kiedy tylko przekroczysz Bug. 
zaczynają się zadbane zielone 
działki i obok nich piękne dpmki. 
Malowniczo ciągną się wzdłuż, to­
rów kolejowych. Jesteśmy wiec 
w Polsce, wkrótce przybywamy 
do Poznania, skąd autobusem 
trzeba dotrzeć do Lubina, mia­
sta, z którym nowotrpićzari łączą 
przyjazne więzi.

Program naszej podróży służ­
bowej był bogaty i dokładnie 
wypełniony. Specjaliści z kombi­
natu mają zaznajomić się z przed­
siębiorstwami górniczymi i hut­
niczymi, poznać doświadczenia 
polskich kolegów w zakresie or­

ganizacji remontów, pracy i kadr, 
rachunkowości i zaopatrzenia, 
ochrony zdrowia i technik bez­
pieczeństwa robót górniczych. 
Dziennikarze spotkali się z red. 
naczelnym tygodnika '„Polska 
Miedź”. (...)

Zwiedziliśmy m.in. elektronicz­
ne ćentrum obliczeniowe, spotka­
liśmy się z dyrekcją Zakładu Ro­
bót Górniczych. Ale chyba naj-^ 
bardziej utkwiła w. paniięci-.wy­
cieczka. na jeden z szybów w nie­
dużym. miasteczku Polkowice,, 
gdzie pracuje również ZRG. .

Wyekwipowani jak należy, zje­
chaliśmy pod ziemię na głębo­
kość poniżej kilometra. Na tvm 
szybie wydobywa się rudę miedzi 
i przekonaliśmy się. że pracę gór­
ników nie na próżno zalicza się 
do najcięższych. Cała zmiarie prze­
bywają w warunkach, gdzie tem­
peratura przekracza 30 stopni, 
niedostateczna jest wentylacja, 
podwyższona wilgotność. (...) I ° 
wyjeźdzle poczęstowano nas mle­

kiem, odtrutką na „szkodliwość” 
godziny spędzonej pod ziemia..

Jeżeli przyszlob/y podsumować 
wrażenia i sformułować wnioski, 
to najważniejsze można wyrazić 
w kilku słowach: W zakładach pa­
nuje na ogół schludność i porzą-. 
dekx Co prawda, łatwiej je utrzy­
mać, skoro zakłady, które zwie­
dzaliśmy, są nieporównanie mniej­
sze nawet od wydziałów naszego 
kombinatu. .

Zwróciliśmy uwagę na to, że 
wyższa niż u nas jest także me­
chanizacja i automatyzacja proce­
sów - produkcyjnych.' W zakładach

niemal nie spotykaliśmy ludzi.'W 
jednym z nich przytoczono nam 
liczbę — cały zakład obsługuje 
zmiana 16 (!)-pracowników.

Specjaliści z naszej grupy żywo 
interesowali się problemami, któ­
re wiązały się z ich pracą. Sądząc 
po zainteresowaniu, jakie''wywoła­
ły pytania padające z naszej stro­
ny. można określić, że poziom gru­
py radzieckich specjalistów był 
oceniany bardzo wysoko przez 
stronę polską (...).

Do konkluzji, że taka wymiana 
doświadczeń jest konieczna, doszli 
wszyscy. Rzeczywiście czerpać z 
niej .można wiele pożytecznego, a i 
głównie to, co można w, pełni za­
stosować ‘u siebie. , |

Jednak znajomość z Polską nic . 
ograniczyła się tylko do zwiedza­
nia zakładów przemysłowych. Kie­
rownictwo Zakładu Robót Górni- | 
czych zorganizowało wiele wycie- i 
czek w osobliwe miejsca niedałe- | 
ko Lubina. Na własne oczy ujrze-

| liśmy miejsca straszne — obóz 
koncentracyjny Gross Rosen, „miej­
sce śmierci tysięcy jeńców wojen­
nych i cywilów. (...).

(...) Przede wszystkim, najcieplej- 
śze będą wspomnienia o ludziach, 
z którymi spotykaliśmy się. Roz­
mowy, spory, opowieści dają moż­
liwość zrozumienia kraju jakby od 
wewnątrz, . a czy poglądy jego 
'mieszkańców nie są najlepszą ilu­
stracją współczesnego życia Pol­
ski? Nie istnieją abstrakcyjne sto­
sunki między narodami, jest tylko 
zbliżenie i wzajemne zrozumienie 
pojedynczych, poszczególnych lu­
dzi. Tylko one mogą złożyć się na 
prawdziwe zainteresowanie, praw­
dziwą przyjaźń między krajami. 
Ta myśl, wygłoszona-przez dyrek­
tora Zakładu Robót Górniczych -— 
Janusza Lipińskiego, 'najwierniej 
wyraża istotę i główny cel naszej 
współpracy. Chciałoby się powie­
dzieć: dziękuję wszystkim, którzy 
uczynili nasz pobyt w Lubinie 
przyjemnym, beztroskim i intere­
sującym. Przede wszystkim: Krzy­
sztofowi Dajewskiemu, Mirosławo­
wi Krupie, Leszkowi Fedyszynowi, 
Tadeuszmvi Kłosie, .Andrzejowi 
Karkowskiemu i oczywiście uro­
czemu. dowcipnemu i uprzejmemu 
Januszowi Lipińskiemu. Pozostanie 
dla nas tajemnicą, • jak udało • im 
się znaleźć tak .wiele czasu dla 
nas, znajdować odpowiedzi na 
wszystkie nasze' pytania i wyprze­
dzać nawet nasze życzenia.

Po tygodniowym pobycie opusz­
czamy Polskę. Opuszczamy, ale 
nie żegnamy się. Znaleźliśmy- tu 
przyjaciół i przyjaźń ta będzie 
trwała.

W ROGOŻYNA

Tłumaczenie i opracowanie:

MACIEJ GINGLAS-ZALEWSKI

Zdjęcia A. S. Ljęsegezikow

Xfea nam

vi _ 
lebem

,.S tvi Adela.
Dzieciom z Polski spodobała się 

przyroda. Marta na przy- 
podziwia piękno okolicznych 
Zdumiały ją też rozmiary, 
kombinatu:

— Taki rozmach! — dziwi się. 
Mariuszowi; oprócz gór, podoba 

jeszcze rzeka:

— Rano trudno wstać, a wie- 
A ezorem nie można zasnąć — mó-



... talenty twórcze u ludzi płatujących w naszym regionie. By.
(Od redakcji: Od samego początku szczególną uwagę zwracaliśmy na ■ . z.iWotlów. Pierwszym objawieniem stal się RYSZARD

liśmy pewni, że nic brakuje ich takie górnikom, hutnikom i pracow i - .a, nicwca ziemi lubińskiej, zyskując także walory poety
GRUCHAWKA, który do dziś jest najpoważniejszym i najbardziej w ■ . - cjckawej indywidualności poetyckiej, ANDRZEJA MIL
i prozaika o właściwościach uniwersalnych. .Podobnie kształtuje się zy ilinVch dobrze się zapowiadających poetów i prozaików, a także
LARCZYKA. Wiele lat trzeba czekać, aż wyrośnie nowa galą*.  M« autentyczny górnik, który kilka lat temu dał się poznać jako 
reportażyslów’ i dokumentalistów. Jednym z nich jest ZDZISŁAW ja. > . powiedział ostatniego słowa. Z zainteresowaniem obser-
wrażliwc i czuły na aspekty moralne autor opowiadań i reportaży. toą< . >. ' jeśli dosłrzcgamv niedostatki, Wierzymy, że przełamie
wujemy rozwój Jarosza i cieszymy się każdym jego nowym, dobrym iłk. ; . . , jaros2ł z nadzieja, że znajdą w nim czytelnicy S1Wl«
je i za kilka tygodni przyniesie nowsze, lepsze rzeczy. Dzisiaj prezentujemy kolejny
ciekawego materiału z życiu *

Pachniało wiosną. Dzień był 
chłodny, pochmurny, lekki powiew 
wiatru poruszał rozwijające się 
z pąków liście. Odczuwało się 
powstrzymywane przez wiosenny 
chłód, nabrzmiałe wiosenną rado­
ścią życie przyrody. Ruch powie­
trza osuszał wypełnione kałużami 
zagłębienia terenu. Po niebie prze­
walały się skłębione,- szare chmu­
ry. Około południa przyjechałem 
nad zalew Małomicki. Widocznie 
chłodny poranek zniechęcił węd­
karzy, bo -jak okiem sięgnąć. ni*  
było żywej duszy.

Skierowałem kroki do małej 
Łatoczki, osłoniętej od wiatru 
nasadzonymi drzewami młodej 
topoli. Szedłem po puszystym dy­
wanie młodej, zielonej trawy. Spod 
nóg zerwał się- do lotu skowro­
nek. Poszybował parę metrów i 
opad! bezszelestnie wśród kępy 
traw\ Po powierzchni wody zale­
wu płynęły piękne, srebrzyste ła­
będzie. Samce dumnie unosiły swe 
długie, wygięte szyje, pusząc, się 
swą urodą. Na długich szyjacn 
sterczały małe głowy. Ruchy pta­
ków były powolne, majestatyczne. 
Założyłem przynętę z rosówki, za­
rzuciłem haczyk z ciężarkiem kil­
ka metrów od brzegu i sięgnąłem 
po papierosy. Śledziłem nieznacz­
ne drgania splawika Może lin 
bierze tak delikatnie — pomyśla­
łem. Skupiony nad wodą nie za­
uważyłem wędkarza, który usa­
dowił*  • się po mojej prawej stro­
nie. Leniwie podniosłem wzrok w 
kierunku przybysza. Twarz wyda­
wała mi się znajoma. Wytężyłem 
umysł, usiłując przypomnieć sobie 
skąd znam tę twarz.

Przybyły, rozłożył bambusową. 
chińsKą wędkę, zgruntował cięża­
rek na około pół metra, założył 
przynętę ulepioną z jemu tylko 
znanego pokarmu i zarzucił na 
wodę. Było chłodno i nie zano­
siło się na dobre branie.

Patrzyłem z zaciekawieniem nu 
przybysza; usiłowałem sobie przypom­
nieć skąd <0 znam. —

Przybyły był szczupłym mężczyzną 
w średnim wieku. Twarz miał ogo­
rzałą od wiatru. Pod długim nosem 
czernił się krótko przystrzyżony wą­
sik. Oczy osadzone głęboko w oczo- 
uołach miały szary, nieokreślony ko­
lor. Czarne niegdyś włosy, przystrzy­
żone -na jeża, przyprószone były si­
wizna.

Spokojnie . patrzyłem na jego powol­
ne ruchy. Z przywiezionej ze sobą 

.torby wyciągnął kanapKę i zaczął ją 
spożywać, powoli przeżuwając małe 
kęsy.

— Co pana wyciągnęło z domu’ 
Chyba chłodna, pochmurna pogoda nie 
będzie dla nas łaskawa? — spytałem.

Przybyły nie odpowiedział. Przez 
mąmem patrzył bezmyślnie przed 
siebie. Po chwili spojrzał na. mnie. 
Smutnym wzrokiem ’ a|j rzucił 'moją 
postać i odrzekł:

— Czasem człowiek ucieka od lu- 
aby zapomnieć o ■zmartwlerdacn 

i troskach. Jesteśmy skazani tylko r.a 
siebie 1 nikt nam nie pomoże, jeśli 
sami sobie nie zaradzimy

Popatrzyłem na niego. Żal mi 
się zrobiło człowieka, który prze­
żywał jakieś wewnętrzne rozterki 
Wiedziałem, że niektórym poma­
ga .zrzucony ze zranionej duszy 
ciężar. Mając'to na uwadze; spy­
tałem f

— Czy nie pracował zpan kie­
dyś na polu wschodnim? Wy da je 
mi się. że stamtąd sobie pana 
przypominam.

— Przepracowałem dwadzieścia 
siedem lat pod,ziemią Nie wiem, 
czy ktoś ze współczesnych, mło­
dych ludzi potrafi be?, uszczerbku, 
dla zdrowia pracować tak długo 
— powiedział.

— Pan pracował w tych. wVś<4r 
gowych wyrobiskach, gdzie drą­
żyliście przekop na zbicie z szy­
bem głównym? Pracowaliście tam 
po sześć godzin? — spytałem

—ż Pracowałem, owszem. ' Czy 
wie pan. czym się różni szpital 
psychiatryczny od kopalni?

— -Skąd mam wiedzieć? — od- 
tzekłem.

— Bo w „wariatkowie**  Jest do 

zór mądrzejszy —■, powiedział fi­
lozoficznie.

Dalszą rozmowę przvtw.il nowy 
przybysz. Obok ■ nas usadowił sit; z 
wędką 1 podrywką osadzoną na Krot- 
kim kiju, Felek Mauc/.ak, znany wię­
kszości mieszkańców byty raany. v\. kn.

— Czołem panowie — powitał nas 
przybyły. — Nie boicle się zimna? —

— Nie będziemy palić ogniska, aby 
się rozgrzać - powie J.‘.nłem.

— Słońce ża chwilę przebijc 
przez gęste zwały chmur. Jeśli ^wy­
pogodzi, to powinno się ociepbc. pnu 
sa już dłuższe. Wiosna’ rozpoczęła się 
wcześniej niż w innych lutach Jeśli 
pogoda będzie sprzyjać, to powinien 
być urodzaj owoców — powiedział 
mój'sąsiad z lewej strony.
. J A lv Edzlu dalej przebywasz na 

rencie? — spytał Felek Marczak.'
— Lekarz nie wyraża zgody na mój 

powrót do pracy pod ziemią. Gdybym 
przepracował dwa lata, to mogliby 
mi obliczyć emeryturę według nowe­
go przelicznika — odpowiedział zapy­
tany.

W tym memencie poznałem są­
siada z lewej strony. By 1 to Ed­
ward WaKszewski. znany ’ przed 
laty przodowy. Przypomniałem 
sobie jego życiorys z okresu pra­
cy w zagłębiu.

Do Lubina przyjechał z Wał­
brzycha. Był doświadczonym gór­
nikiem. Dał się poznać jako ini­
cjator współzawodnictwa pracy. 
Był autorem kilku-pomysłów ra­
cjonalizatorskich i aktywnym 
działaczem społecznym. Wyciąga­
jąc wiertło umieszczone w ..Pan- 
therze” z odwierconego otworu 
tak się wytężył, że pę^ło mu je­
lito nabawił się przepukliny. W

kłopotanie jego adwersarzy. Te­
raz stal nad wodą- skurczony, 
przedwcześnie postarzały, zakłopo­
tany naszą ciszą. Aby przerwać 
zakłopotanie zagadnąłem:

— Czasy się zmieniają. Jesteś­
my świadkami historycznych wy­
darzeń w naszym życiu Więk­
szość ludzi zawiedziona w minio­
nym okresie, przygląda się biernie 
próbom reformowania ■ naszej 
rzeczywistości. Pomimo przywró­
cenia „Solidarności”, ludzie są 
.sfrustrowani i nieufni-

— Komu mają ufać, skoro każ­
da zmieniająca się ekipa rządowa 
obiecuje ludziom gruszki - na wie­
rzbie a jeśli się nie sprawdzi od­
chodzi i nie jest rozliczana za 
nieudolną działalność — powie­
dział .Felek Marczak.

Aby podtrzymać ten temat, za, 
gadnąlem: — Po słynnym „potno- 
żecie” naszego „wodza” pracowa­
liśmy wszyscy z entuzjazmem i 
wiarą w lepsze jutro. Gdyby kto­
kolwiek w owym czasie próbował 
negować głoszone hasła, zostałby 
uznany za wroga systemu ustrojo­
wego.

Edek. Walczewski wypluł z ust 
papierosa, poprawił przynętę na 
haczyku i zamyślił się. -W jego 
dużych, niebieskich oczach błysnął 
żar właściwy ludziom obłąka­
nym. Zaczął mówić spokojnym, 
monotonnym głosem:

— Jeździł Gierek za granicę 
po dolary i .pszenicę.

pokazać ,,tacie", w jakich świst- 
nych warunkach pracują górnicy 
miedziowi. W tym celu sprowa­
dzono z Wrocławia plastyka, aby 
udekorował wnętrze „kawiarni". 
Do kotwi stropowych przypięli 
płyty ze styropianu. Ściany-.ude­
korowali obrazami i reprodukcja­
mi. Przed wejściem zainstalowa­
no myjkę usuwającą błoto z bu­
tów przy pomocy strumienia wo­
dy. która odpływając, podtapiała 
przodki górnikom Wewnątr? u- 
mieszćzono duże stoły i ławy. Ku­
charz ubrany w biały kitel i cze­
piec. nalewał górnikom: kawę, 
herbatę i miętę. Kierownik od­
działu chcąc zrobić dobre wraże­
nie. dał kalifaktorowi bony moty­
wacyjne. za które ten. zakupi! cu­
kier. W dniu wizyty „taty” kawę 
słodzono cukrem. aby osłodzić 
górnikom i tak dolce vita. Kiedy 
wspomnę tamte czasy, czuję nie­
smak gorycz i upokorzenie. Ja, 
który rwałem skalę na wszelkie 
dostępne, możliwe sposoby, .który 
część młodego, zdrowego życia 
poświęciłem pracy, teraz żyję na 
lasce nowego „starego portfela". 
Obecnie nie zapraszają mnie na­
wet na akademię ., Barbórkową”, 
bo na moje, miejsce mają już 
młodszych weteranów.

— Ja już pogodziłem się z moim - 
losem i nie chcę utyskiwać — po-_• 
wiedział Felek Marczak. Jest mi tyl­
ko przykro, że nasza kadra, która 
inspirowała „rekordy" i „sukcesy”, 
odznaczyła się wzajemnie medalami i. 
innymi najwyższymi orderami, a nam 
przypadły w udziale ochłapy. My, ja-.

• ko pionierzy, nie zastanawialiśmy się 
nawet nad wartością ha gród. Wiedzie­
liśmy. że ojczyzna czeka na miedz 
i to*  nas uskrzydlało Nie wiedzieli­
śmy. że nasza praca.- jej wartość tak

• się. zdewaluuje. Mimo tego, cieszę sic 
z życia, choć też nie jest mi lekko. 
Kiedy mnie wyciągali z zawału, po­
wiedziałem sobie. • że życie jest naj­
większym skarbem 'danym od Boga. 
Dlatego cenię górników, którzy co­
dziennie podejmują ryzyko pracy pod

szpitalu poddał -się operacji. Przy 
okazji 'szczegółowych badań, leka- 
rze wykryli dyskopatię w kręgo­
słupie. Diagnoza była krótka i 
jednoznaczna — renta inwalidz­
ka.

Kiedy odchodził na rentę, miał 
czterdzieści sześć lat. Jego orga­
nizm x przyzwyczajony do . wysiłku 
buntował się. Nie mógł znieść' 
bezczynności.

Nadszedł pamiętny, gdański 
sierpień. Później nastąpiły pod­
wyżki płac. Renta JBd.warda coraz 
bardziej traciła na wartości w 
stosunku do podwyżek p.łac w 
górnictwie. Pomimo rewaloryzacji. 
Edward zdawał sobie sprawę że 
tworzy się nowy „stary portfel" 
Dyrektor ułatwił mu podjęcie pra­
cy w- charakterze 'strażnika prze­
mysłowego. Nieraz widziałem go 
w bramie kopalni, i choć nie’ zna­
łem go osobiście, koledzy przy­
pomnieli mi kim był w przeszło­
ści. Później zniknął z pola widze­
nia. Krążyły plotki, że pokłócił 
się z dyrektorem i zwolnił się z 
pracy. W nawale rpboty i obo- ■ 
wiązków zapomniałem o nim. I 
oto teraz przypomniał się \=woją 
obecnością. Patrzyłem z •zacieka­
wieniem na tę głośną w swoim 
czasie personę. To już nie był 
ten Edward, który przed laty kro­
czył 'dumnie, w poczcie (Sztahda- 
rowym. w pochodzie pierwszoma­
jowym. Wysoki, barczysty. męz- 
cżyzna., pochylił się i jak gdyby 
zmalał. Sprawiał wrażenie czło­
wieka. który wziął na barki cię­
żar należny innym ludziom. Si­
wizna przyprószyła mu włosy, do­
dając powagi jego ciągle ładnemu, 
męskiemu obliczu. Długi nieco 
spłaszczony nos i gęste posrebrzo? 
ne siwizną brwi dodawały mu 
iście senatorskiej powagi. Tylko 
dużej niebieskie, głęboko osadzone 
oczy jaśniały jakimś niesamowi­
tym blaskiem, wprawiając w za­

aby •

urobek w przecinkach, aby 
znaczonym dniu ‘ ' 
WZ!"A ——■ 
c-dzi.aćżenia.

My' ze swym 
potńóc 

na htó- 
■ życia- 

l___  _____ _ nasra'1"
■ małym podwórku wntyną na lep­

szy _ klimat na całym dużym Po­
dwórzu, zwanym ojczyzną.

ZDZISŁAW JAROSZ

Co wyżebrał, wybiadolil -
Ło mu Breżniew podp...

Początkowo wszyscy wierzyliś­
my w „propagandę sukcesu". Póź­
niej, kiedy zauważyliśmy, że zo­
staliśmy wymanewrowani, byliśmy 
za słabi, aby się przeciwstawić e- 
kipie rządzącej. Niektórzy z nas 
byli zaślepieni „świetlaną przy­
szłością”. Dobrze .się żyło za po­
życzone pieniądze. Nie widzieliś­
my czarnych chmur, które groma­
dziły się na polskim niebie. Prze-

• cięż do dziś żyją wśród nas i pra­
cują z nami ludzie, którzy na 
przyjazd Gierka budowali „ka­
wiarnie” na' dole kopalni.
.— Słyszałem- o. tych kawiar­

niach. ale nie wiem jak to wy­
glądało — powiedział Felek Mar­
czak. ..

— Kawiarnie swoją drogą. Naj­
gorzej było z eksploatacją. Przy 
hasłach rzucanych przez fanaty­
ków. a raczej wyrafinowanych 
mistyfikatorów — w- zawale za­
stawało około połowy rudy nie do 
odzyskania. Przy tym coraz tó 
któi\ś z kierowników rzucał wyz­
wanie do współzawodnictwa ' w 
biciu rekordów w .wydobyciu.

u Pięć*  sz^ć. c^ni gromadzili 
y w o- 

„pobić rekord".
x -_rś - do

kiej a 
pracę społeczną w 
siodłowym samorządu 
ców. Jest zapalonym wędkarzem ^ 
często wyjeżdża poza miasto, 
dając się ulubionemu hobby.

Patrzyłem na moich rozmów­
ców. Chyba obaj czuli’ to samo, 
bo pierwszy z nich Edek Wali-. 
szewski powiedział: Zycie. choć 
w naszych warunkach nielekkie. 
będzie toczyć się dalej. My 
staliśmy na bocznym torze i 
nas nie .wpuszczą do rozpędzono- . 
go pociągu życia wiozącego mło­
dość w nieznane. I..,. . 
d oś wia clczeń iem. • możemy 
w porządkowaniu terenu, 
rym upłynie nam reszta 
Gruntowne porządki nanaszym zagłębiu.

wrzało.
ło,godnie. Pr2.vjać"fard0s^X 

°dC’Z!ale PłazowyS 
częh budować „kawiarni ' 

ziemią. Nasz lad społeczny," . nasze 
szczęście, zależy ocl robotników — soli 
naszej -ziemi. Tylko na leli mądro- 

..ści należy opierać przyszłość naszego 
narodu.

Sprawa Felka Marczaka była , 
głośna swego czasu w zagłębiu. 
Został on cudem uratowany spód 
zawału. Kiedy wiercił otwory stro­
powe w wybranej partii złoża, na­
stąpił obwał stropu Warstwa o- 
padających skał -stropowych oder­
wała się - od „Donga", maszyny 

1 wiercącej otwory. Kabinę wraz z 
siedzącym w niej Felkiem. Kabi­
na została - zgnieciona, jednak 
mocne rury tworzące konstrukcję 
wytrzymały nacisk skał. Felek 

. ze złamaną ręką -przez dwa dni 
przeleżał ściśnięty w kabinie, do­
póki ratownicy nie dotarli do 
niego. Uwolnili go. wypalając . 
palnikiem acetylenowym otwór w 
zgniecionej konstrukcji. Lekarze 
źle złożyli złamaną rękę, która 
osłabiona, wyeliminowała Felka 
z pracy pod ziemią. Od . czterech 
lat przebywa na rencie inwalidz- 

wolny czas poświęca na 
komitecie o- 

mieszkań-

wziąć premię i wypiąć pierś 
c-dzi.aćżenia.

— Zboczyłeś z 'tematu _  no
wiedźm! Felek. -■ Mmłeś nam o 
powiedzieć o kawiarni.

— Teraz bowiem o kawiarni 
Byto to W połowie lat siedem- 
dziesiątych. Lejczak _ ÓWczesny 

asz minister — zapowiedział z' 
Warszawy, przyjazd ..tatv Gier„ 
k^ Nasze „naczalstwo” planowało 
pokazać mu system eksploatacji w 

. - w kopalni za_. 
?ak w mrowisku Należą-

przvtw.il


ry na konkursach, zyskując czę­
ste pierwsze nagrody. Jego nazwi­
sko pojawiało się na łaniach po­
ważnych pism kulturalnych.

Najczęściej i najwcześniej pub­
likował jednak swoje utwory lite­
rackie, a także reportaże i fraszki 
u nas. w „Polskiej Miedzi”. Nie­
mało mieliśmy też kłopotów przez 
Gruchawkę. a raczej przez miesz­
czańskie kręgi uwrażliwionych'na 
zbyt ostry język naszego autora 
czytelników. Otrzymywaliśmy nie­
raz- listy, iż z tego Gruchawki 
nic nie będzie, bo nie. włada on 
literackim językiem. -Oczywiście, 
Gruchawka nadal drukował, i słu­
sznie. że drukował, bowiem poję­
cie literackiego języka dawno 
straciło swoje pierwotne znaczenie. 
Gruchawka mówił.swoim własnym 
językiem, wyrażał swoje własne 
problemy swoim własnym ko­
dem językowym. I całe szczęście, 
że nie usłuchał różnych fałszy­
wych podpowiadaczy, żeby pisać 
„pięknie”, bo pisząc „pięknie”, pi­
sałby sztucznie. nieprawdziwie, 
pusto, bowiem jego język ma in­
ną. miarę piękna, inny kunszt i 
inną barwę. Jego Język wywodzi 
się z dołów społecznych, jest jędrT 
ny. szorstki, brutalny, nieraz, ale, 
za to o wiele prawdziwszy, niż 
sztuczne oddechy wielu miesz­
czańskich twórców. Nie odbieramy 
nikomu prawa do jego języka, ale 
nie wolno też lekceważyć tak 
zwanego języka ludu, bo -nic do­
brego z. tego lekceważenia n:e 
przyjdzie.

Dzięki temu, że Gruchawka za­
chował swoją autentyczność, swo­
ją naturalność, żywiołowość i pe­
wną surowość, jego język staje 
się żywy, bogaty i emocjonalnie 
bardzo silny, ekspresyjny. Rzad­
ko zdarza sie debiut, właśnie tak 
emocjonalnie wielostronny, uroz­
maicony wieloma tonami i kolo­
rami' i tak zyskuje na wartości 
jak debiut Gr.uctfawki. ..Tylko to 
jedno”, to niekłamane, nowe świat­
ło poetyckie, tomik pełen drama­
tyzmu, ale i liryzmu, obrazów 
wziętych z doświadczeń codzien­
ności. a równocześnie z walorami 
uniwersalnymi'.

Tomasz Miłkowski. recenzent wew­
nętrzny debiutanckiej książki tak oto 
Pisze o Gruchawee: .....Zbiór Ryszarda
Gruchawki może stać się wydarzeniem 

wydawniczym... Zrótńem tego wydarze­
nia może być nie tylko fakt.-ze 
Gruchawka to poeta samorodek czło­
wiek o specyficznym doświadczeniu 
górniczym ale inne względy: Gru­
chawka bowiem ukazuje 'w warstwie 
języka pogranicze kulturowo wsi i 
niewielkiego- miasta przemysłowego, 
wiaże doświadczenie robotnika pier­
wszej generacji, czającego i nie prze­
cinającego swych korzeni wiejskich 
•Jest to unikalne w naszej literaturze, 
która kreuje na ogół • dramatyczny 
proces wykorzenienia, a tym razem 
obcujemy z propozycja wpisania w 
miejska... rzeczywistość warto/.ci kul­
tury chłopskiej, ale też ich wzbogace­
nie o doświadczenia- i . wartości robot­
nicze. w ten sposób rodzi sic napię­
cie. dialog kultury pogranicza, za­
wieszonej między wsią a' wielkim mia­
stem. z tego dialogu i w jego wyni­
ku krystalizują się nowe 'wartości,' 
nowy sposób patrzenia na rzeczywis­
tość dookolna z dwóch jednocześnie 
punktów orientacyjnych - chłopskiej 
przeszłości i robotniczej teraźniej­
szości...”

lyle Miłkowski. krytyk przecież 
wrażliwy, na nowe tony w litera-

nawet. kiedy wpadt
w pajęczynę’
i tulił swoje dzieci
zarośnięty
wydłubując igłą kawałki d-utu 
wczoraj widziałem jego ijjoarz.

Ojciec nieustannie pojawia się 
w wierszach Gruchawki. jako 
symbol" trwałości, tradycji, pew­
ności i jakby parasola ochronne­
go. To samo "dotyczy matki, tyle 
tylko, że rzadziej pojawia się ona 
w strofach Gruchawki.

Ryszard Gruchawka przez wiele 
lat był górnikiem w Lubinie i 
niewątpliwie motywy górnicze 
mają swoje tutejsze źródło. Gru­
chawka nie opiewa praęy jako 
ludzkiego działania, ale jako war­
tość. moralną, jako ludzką dolę, ja­
ko gorzką świadomość uczestni-

u co p:sze jeden z najciekaw­
szych poetów młodego pokolenia, 
Wojciech Izaak Strugała, po wy­
drukowaniu jego wierszy w „Pol­
skiej Miedzi”:

...„Tu radosna wiadomość z Lu­
bina zmieniła mój dzień. Wróci­
łem ż Morynia (miejscowość w 
wój. szczecińskim), na stole mią­
łem „Polską Miedź”, gazeta bły­
szczała w moich oczach ’ jak 
prawdziwy krus-zec. Serdecznie 
dziękuję za pamięć... Raz jeszcze 
wróciłem do Lubina na Lubiń­
skie Spotkania, tó we mnie ży- 
je...”. Tyle laureat naszego kon­
kursu. Cieszy nas dobre słowo, 
wszak pokazujemy najlepszą, na­
grodzoną poezję. Niedługo innych 
laureatów zaprezentujemy na na­
szych lamach.

*• * *

Mamy więc pierwszą prawdzi­
wą książkę Ryszarda Gruchawki. 
Od wielu lat znamy tego poetę i 
prozaika-, jednak do tej pory ja­
koś nic udało mu się opublikować 
własnej książki. Drukował; swoje 
wiersze w wielu czasopismach w 
kraju, był przekładany także na 
język czeski. Zdobywał liczne lau­

turze, choć i z Milkówskim moż­
na się tutaj nieco spierać, jeśli 
idzie o zbyt socjologiczne inter­
pretacje walorów książki. Wy da je 
się. iż biorąc tę wszystko, co po-, 
wiedział Miłkowski o 'Gruchawee, 
jako- ważne, ważniejszy jest 
wszakże jego. Gruchawki. ludzki 
wymiar zaznaczony w poezji, zna­
cznie ważniejszy, niż geneza so­
cjologiczna jego wierszy. Otóż ten 
ludzki, uniwersalny wymiar wier­
szy Gruchawki mieści się w spo­
sobie tworzenia obrazów . lirycz­
nych i ich bohaterów.’ postaci u- 
wikłanych we współczesne drama­
ty, postaci popękanych wewnętrz­
nie, zagubionych, chciałoby się u- 
żyć modnego terminu, wyalieno­
wanych ze zbiorowego, społeczne­
go życia, choć przecież wielostron­
nie z tym życiem powiązanych.

Gruchawka niemal w każdym 
wierszu. W" każdej strofie ■ obna­
żając straszliwą samotność czło­
wieka. nie popada w dekadentyzm 
czy w klimat bezwyjściowości; 
próbuje się dystansować do 'świa­
ta zamkniętego, tragicznego i bez­
nadziejnego. Ratuje tutaj Grur 
chawkę ironia. • dystans, żart,' szy­
derstwo czy wyrozumiałość. '

.Gdyby zastosować ą.nalizę mo­
tywów najczęściej występujących 
w tej poezji, to z całą pewnością 
dwa motywy wyrastałyby ponad 
inne, a mianowicie — dom ro­
dzinny (wieś, matka, ojciec i jak­
by tradycyjna, historyczna koleb­
ka człowieka wśród’ walorów na­
tury) i praca górnicza- — trud 
człowieka zmagającego się. z ży­
wiołem przyrody, ale praca poka- 

' zana, nie tylko jako wartość sama 
w sobie, lecz jej moralny i egzy­

stencjalny wymiar. Spójrzmy- 
na kilka wierszy z pierwszego 
cyklu, gdzie poeta jakby poszuki­
wał harmonii, ładu i -zakorzenio­
nych w tradycji- wzorów. Oto 
„Czas”:

Jak różnoraki bywa (czas) jak życie 
miłość (jednak są ze sobą) nierozer­
walne (przyjdzie burza) i wiatr (prze­
goni Ciszę, spokój) kołysze się (w ogro­
dzie) wiklinowy fotel (na liściach ty­
toniu) ostry zarost (ojca).

A więc nadchodzi pora, po wszy­
stkich burzach i nieszczęściach, że 
tęskni się do „wiklinowego fote­
la” i do obrazu ojca. Ojciec, dom, 
matka, to najczęstszy, jak się rze- 
kłot motyw Przejmujący i pełen 
wyrazu, gorzkiego i bolesnego, jest 
wiersz pt. „Spotkanie”:

Jeszćze jeden 'iwy włos ojca 
każdy włos 
to przeżyty żal 
dzień 
kiedy w, portowym 
mieście 
orał ziemią ipalcumi 
rok >
i umiał śmiać się 
l płakać

czenia w procesie- przeobrażania 
swojego, własnego losu. Jest to 
dużo głębszy -wymiar tego moty­
wu, niż zapis technicznej strony 
ludzkiego doświadczenia. Nie o to 

• chodzi Gruchawee. Trud górniczy, 
to heroizm, to wezwanie moralne, 
społeczne, egzystencjalne, to do­
świadczenie psychiczne, myślowe.
1 w takim kontekście trzeba wi­
dzieć wiele wierszy poświęconych- 
trudowi górniczemu. Oto tylko dwa 
z nich: „Ja górnik” i „Tajemnica 
ziemi”:

Tutaj .narodziłem - się
2 mięśniami wykutymi iu dolomicie 
z kawałkami gwiazdy
wplątanej w spocone włosy 
z oddechem soczystych jabłek 
myślą o szczęściu
w podróżach mijających dni 
kafle pienistych lozważań. 
stragany starych bab 
na spoconych taboretach 
przepalony słonecznik 
już wiem 
dlaczego naś jest kilku 
bo miedzi nic można wypluć 
jest kleista głęboka 
jak węsząca śmierć 
przylepiona do ciemności

I drugi wiersz:

Otwiera się ■ ziemia • 
ciężkie'buty górników 
zostawiają protektory 
światło lamp 
wymiata brudny kurz ciemności. 
ostrzegawczy szum pyłu.
i nikt nie- ma odwagi by zawrócić.

W strofach Gruchawki nie bra­
kuje mowy o śmierci i życiu, o 
ciemności i świetle, rozterki du­
chowe towarzyszą wielkiej pasji 
poznawania świata, bezdomność i. 
migracja, sny i marzenia, starość 
i niepokoje współczesnego czło­
wieka. wszystko to znajdziemy w 
tej dobrej, pięknej i mądrej 
książce.

Mamy więc książkę, ti;ud pra­
cy Gruchawki w Lubinie. Z ziemi 
lubińskiej ona wyrosła i teraz 
rozsławiać będzie tę ziemię, choć, 
niestety, nie ma już tutaj Gru­
chawki. Znalazł sobie inną ziemię. 
Czy będzie ona tak płodna twór­
czo. jak ziemia lubińska jeszcze 
nie wiemy. Wierny natomiast, że 
za kilka tygodni ukaże się w księ­
garniach zbiór, opowiadań Gru­
chawki, na który czekamy z na­
dzieją. Polecamy malutką, ale 
ważną książkę poetycką- jednego 
z ciekawszych poetów wstępują­
cych na drogę literacką.

ANDRZEJ WRZOS

Ryszard Gruchawka: „Tylko to jedno” 
— Iskry, 1989, cena 190 zł.

Po Jaworskich Biesiadach Lite­
rackich żyją wciąż wspomnienia. 
Laureaci, Edward Popławski, Ma­
ciej Parzyński, Janina Teresa I- 
wańców, Piotr Pawlak, Danuta 
Kuleszyńska, Mirosław Pindral, 
Adam Wożyński i Agnieszka Wa­
wrzyniak żyją już w naszej pa­
mięci jako, poeci, znaleźli się w 
specjalnym wydawnictwie i czy­
tają ich nowi czytelnicy. Tak za­
czyna się kolejna ' fala poet}'cka. 
Brawo Jawor!

Rozwija, się nam Zdzisław Ja- - 
rośz. Pisze kolejne opowiadania. 
Właśnie przeczytaliśmy „Dolce Vk 
ta Emeryta”, i uważamy, że spo­
ro tam ciekawych spostrzeżeń. 
Życzymy większej dyscypliny.

* * . *

A skoro wspomnieliśmy Jawor, 
zacytujmy kilka strof z wyboru 
„X- Jaworskie Biesiady Literac- 

Ikię”: Adam Wożyński „Jaworskie 
wiosny”—

ulice lgną 
do rynku

na ratuszowym zegarze 
zbierają się minuty 
aby tworzyć godziny

zo gąszczu wierszy 
jurorzy szukają 
ja worskiego liścia

miasto - wygrzewa sie 
w spokoju

| czasem tylko
nysa jest szalona

B Dodajmy, że Jomik przygotował 
do druku i opracował świetnie 
graficznie, nie byle kto, a sam 
Marek Sołtysik z Krakowa. Ta­
kiego współpracownika mieć, to 
wielka rzecz! Brawo organ i za to-, 
rzy!

* * «
Z dużą niepewnością wzięliśmy 

do lektury rzecz Ryszarda Botwi- 
na pt. „Dialcktyka świadomości 
klasowej klasy robotniczej i em­
pirycznej świadomości robotni­
ków Lubina”. Ufff! Co za tytuł. 
Niby lubiński, ale gdy się zajrzy 
do środka, jakoś się smutno ro­
bi. Jeśli pasowani na uczonych 
piszą takie prace o świadomości 
robotników, to skąd tyle błędów 
czynionych wobec robotników? A 
poza tym, czy wszystkie doktora­
ty tego typu muszą być aż dru­
kowane?! Warto się nad tym za­
stanowić. Ciekaw jestem, jakie 
praktyczne wnioski wyciąga się z 
tej pracy? I kto je wyciąga w 
naszym województwie? Czekamy • 
na odzew!

KORNIK
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To niedzielne popoluun e było 
niecodziennym wydarzeniem dla 
gości i gospodarzy.

— Jesteśmy tu po raz pierwszy 
— powiedział jeden z uczestników 
spotkania — chcielibyśrpy przede 
wszystkim poprawić nasze stosun­
ki. poznać się bliżej.

Wynikiem dwu pierwszych spot­
kań. na radzieckim i polskim lot­
nisku. są ustalenia- dotyczące dal­
szych kontaktów. Planuje się spot-? 
kania pilotów przynajmniej dwa 
razy w roku. Najbliższe — z oka- 
iji polskiego Święta Lotnictwa — 
odbędzie się 23 sierpnia na lotnis­
ku Aeroklubu Zagłębia Miedzio­
wego w Lubinie.

M A CI EJ GIN GL A S-ZA L E WSKI

Główna Komisja Ę^dania Wy­
padków Lotniczych zakończyła ba­
danie okoliczności katastrofy lot­
niczej, której 5 lipca br. uległ szy­
bowiec Aeroklubu Zagłębia Mie­
dziowego, pilotowany przez Macie­
ja Majewskiego. Stwierdzono. - że 
przyczyną wypadku, w wyniku 
którego, zginął M. Majewski, było 
nieprzestrzeganie przepisów" ruchu 
lotniczego przez kapitana Igora 
Myśliczenko — pilota, radzieckiego 
samolotu TU-24, który naruszył 
przestrzeń powietrzną nad lotnis­
kiem lubińskiego aeroklubu.

Nad lotniskiem i w jego pobli­
żu, na. wysokości ograniczonej 
przez rejonowy ośrodek koordyna­
cji ruchu lotniczego we Wrocławiu

12

do 1200 m, latało wówczas dzie­
więć szybowców. Dwa z nich, w 
tym jeden pilotowany przez Ma­
cieja Majewskiego wykonywały lot 
na wysokości ok. 950, m. Dokład­
nie cztery minuty po godz. 13' w 
przestrzeń powietrzną lotniska 
wszech samolot wojskowy TU-24, 
który spowodował kolizję z szy­
bowcem. Jak stwierdzili eksperci, 
zderzenie statków powietrznych 
nastąpiło czołowo prawymi skrzyd­
łami...

Lubińska tragedia! rozszerzona o 
pytanie, jak władze zamierzają li­
kwidować 'powtarzające się tego 
typu .zagrożenia, stała się przed­
miotem interpelacji poselskiej. W 
czasie niedawnej debaty sejmowej 
odpowiadał na nią minister obro­
ny narodowej, gen. Florian Si­
wicki, który informując o orzecze­
niu wspomnianej na wstępie ko­
misji zaznaczył, że następnym, eta­

pem będzie procedura prawna. 
Jednocześnie gen. Siwicki oświad­
czył. ze . na spotkaniu ż-naczelnym 
dowoacą sil powietrznych ZSRR 
spowodował, iż strona radziecka 

\ogramczy do niezbędnego mini­
mum ćwiczenia z użyciom środków 
bojowych . w obszarze legnickim 
Ponadto dokonana także będzie a- 
naiiza możliwości zaniechania ćw' 
czen lotniczych na poligonie 
Przemków, i zlikwidowania 
poligonu jako terenu ĆWiczsń. -

Minister. Siwicki omówił też 
przyjęte zasady ruchu .lolniczeX 
mające na celu ograniczenie S-’ 
liwosc! z tego tytułu dla miesż 
kancow. Zapewnił również że w 
porozum.eniu ze strona radziecka 
podejmowane będą działania zm;eą’ 
rz„.jące r,o maksymalnego ograni­
czenia ilości jednostek, w tvm W 
ntczych, stacjonujących w Polsce.

(ms)

i/
Prokurator rejonowy w Ziotorri 

nadzoruje dochodzenie w sprawię 
kradzieży z włamaniem do 'kościo­
ła św. Józefa w Czaplach. Łu­
pem sprawców padł kielich mszal­
ny i puszki na komunikanty. Jak 
informuje wojewódzki konserwa­
tor zabytków, skradzione przed­
mioty nia były wpisane ani do 
ewidencji, ani do rejestru zabyt­
ków woj. legnickiego.

Prokuratura Rcjońowa w Legni­
cy prowadzi śledztwo w sprawię 
kradzieży z włamaniem do sklepu 
specjalis tycznego Wojewódzkiego 
Domu .Kultury w Legnicy. skód 
Skradziono m. in. dwa magneto­
widy. W sumie szkady ' wynoszą 
■nie mniej niż 'sześć .milionów zł.

Śledztwo własne- w sprawie 
zniesławienia kandydatów i po­
słów z ramienia Komitetu Oby­
watelskiego ..Solidarność”, prowa­
dzi prokurator rejonowy w’ Le­
gnicy. Ulotki: w negatywnym 
świetle przedstawiające sylwetki 
kandydatów, ukazały się w obie­
gu 1 czerwca. •</•? ■

Prokurator r wojewódzki w Le­
gnicy wniósł do Sądu Wojewódz­
kiego akt oskarżenia przeciwko 18 
osobom —‘pracownikom Zakładów 
Mięsnych w Legnicy, zarzucając 
im dokonywanie w Tatach -1984 — 
1987 systematycznych i zorganizo­
wanych kradzieży mięsa. Ustalo­
no, że w tym okresie skradziono 
ponad 33 tysiące kg mięsa najwyż­
szej jakości.

- ”

W II kwartale tego roku pro­
kuratury ’ Województwa legnickie­
go przeprowadziły • kontrolę doty­
czącą przestrzegania przez tereno­
we- organa administracji państwo­
wej przepisów prawa, regulujących 
■wjmiar podatku rolnego za nie­
państwowe lasy i grunty*  leśne. 
Kontrolą objęto 10 gmin, na. tere­
nie których występuje największy 
areał, lasów niepaństwowych.- fta 
sto decyzji podatkowych za niez­
godne z przepisami sprawa uznano 
59. We wszystkich- tych przypad­
kach prokuratorzy wnieśli skargi 
do Naczelnego Sądu. Administra­
cyjnego. Jednocześnie skierowano 
wystąpienia do dyrektora Woje­
wódzkiego .Biura Geodezji i Tere­
nów Rolnych ,w Legnicy oraz na­
czelników gmin’w Głógowię, 
ctawiu, Lubinie. • Chocianowie, 
Rudnej, Pielgrzymce, Zagrodnie i 
Męcince, W .15 przypadkach na­
czolnicy gmin uznali zasadność 
skarg do ŃSA i zmienili swe de­
cyzje. . .

Mie}n\y. nadzieję, że po tej kon­
troli gminne organa administracji 
przestaną naliczać podatek rolny 
°d gruntów zadrzewionych 
krzewionych.



pasjonujący pojedynek stoczyli 
w "sjicdzieię na stadionie GOS 
dwaj reprezentacyjni bramkarze 
_  Jarosław Bako i Józef Wan- 
,5/,ik. Obaj wykazali. że już na po­
czątku sezonu są w wysokiej u- 
siabilizowairej formie. Nam podo­
bał się zwłaszcza pan Jarosław, 
icióry wykazał wspaniały refleks 
podczas bezpośrednich starć z na­
pastnikami zabrzańskiego Górni­
ka, Jego intuicja’ piłkarska jest 
wprost zdumiewająca...

Niedzielna piękna pogoda spra­
wiła. że już na kilka godzin przed 
rozpoczęciem l-ligowego meczu 
Zagłębie — Górnik, na stadionie 
zaczęli gromadzić się • sympatycy 
futbolu, by oglądać spotkanie wie­
lokrotnych mistrzów Polski z je­
denastką Stanisława -Świerka. Za­
głębie bowiem, po zwycięskim 
meczu ,w Mielcu, było cichym fa-

wor.rtem 30-tysięcznej widowni. 
Lubimanom nie udało się wpraw- 
ozie pokonać- czołowej drużyny 
ekstraklasy, ale bczbramk.owy re­
mis jest sukcesem. Zabrzanie za­
grali bowiem na stadionie GOS, o 
klasę lepiej niż podczas spotkania 
z Ruchem we Wrocławiu.

Jedenastka Zagłębia przez cały 
mecz prowadziła otwartą i wy­
równaną grę. Już w pierwszych 
minutach Pietrzykowski posłał 
..bombę” w kierunku bramki 
Wandzika, piłka poszybowała tuż 
nad poprzeczką. W kontrataku 
Urban popisał się celnym strza­
łem. Eako był na posterunku. W 
22 min. Kudyba po dośrodkowa- 
niu Zejera ..główką”* chciał zmusić 
Wandzika do kapitulacji, ale za- 
brzanin obronił pewnie. W 27 min. 
Godlewski •— wyróżniający się 
piłkarz lego spotkania — równią

gościło
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niedzielnego meczu był as\ 
trenera kadry narodowej 
TOMASZEWSKI. Powiedział 
po meczu: „Przyjechałem tu 
bowo, chciałem zobaczyć w 
piłkarzy będących w kręgu 

Podobał mi 
Godlewski, 

różniających

'szych zainteresowań, 
się zwłaszcza Marek 
który należał do wy 
się zawodników. Cieszy mnie tak- *.

-że wysoka forma Baki i Wandzi- ■ 
ka przed zbliżającymi się spotka­
niami międzynarodowymi. Spotka­
nie Zagłębia 
bardzo emocjonujące i 
dobrym poziomie, 
tylko „przestoju’ 
przed przerwą, a

dysponowani i
Chrobry gra 

czek, Małucki. Król. Lewandow­
ski, Ilelwig, Galka. Prokop (od 25 
min. Popek, od 60 min. ' Bukow­
ski), Sokołowski, Olbiński.

Mach.

głów?) skierował piłkę na bramkę ’ 
Górnika. Była ona jednak mini­
malnie niecelna. W 36 min. Bako 
wyłapuje silny strzał Rzepki, a .4 
minuty później ,.główkę” Urbana. 
Do końca 'pierwszej połowy obie • 
drużyny nie potrafią jednak wy­
korzystać po kilka-dogodnych sy­
tuacji. Schodzących do . szatni na 

i przerwę piłkarzy, kibice żegnają 
■ oklaskami. Po zmianie pół więcej 

ochoty do gry wykazują goście, 
a lubinianic czekali raczej na kon­
trę. W 56 min. Bako broni w bez- 

. nadziejńej prawie sytuacji, strza­
ły Urbana i Cyronia, a dobitkę 
Liszka wybija w pole. W odwecie 
Godlewski popisuje się kapital- 

'.nym strzałem, piłka przeszła mi­
nimalnie nad- poprzeczką. W -69 
min. Warzycha ponownie spraw­
dził umiejętności Baki, a Ze jer 
Wandzika. Jeszcze w 74 min.^Ku- 
dyba (głową), a w 88 min. God- 

Ilewski popisują się celnymi strza­
łami, ' piłkę pewnie wyłapuje 
bramkarz. zabrzan. W ostatnich 
minutach obie drużyny wyraźnie 
zwolniły tempo „godząc” się .na 
remisowy wynik.

Był to piękny, jyełen emocji,, 
wyrównany pojedynek na dobrym 
I-ligowym poziomie. Takich spot­
kań chciałoby się oglądać więcej 
na naszych stadionach. W zespo­
le gospodarzy, oprócz .Baki, podo­
bali się Godlewski, Zejer i Ma­
chaj, a wśród zabrzan Warzycha 
i Urban.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Chwaliszcwski, Kujawa, 
Pietrzykowski (od 75 min. Słowa­
kiewicz), Wójcik, Szewczyk, God­
lewski, Zejer, Góra (od 72 min. 
Ryć), Kudyba, Machaj.

Przyspieszone ‘ 
sprawiło, że już 
była się druga 
Zagłębie 
sprawiło swym 
ną niespodziankę,' wygrywając ze 
Stalą 2:1. Lubinianię zaprezento­
wali się w Mielcu bardzo dobrze, 
kontrolując przez cały mecz sy­
tuację na boisku. Bohaterem śro­
dowego meczu był Zbigniew 
Szewczyk, który wypracował dla 
kolegów wiele dogodnych okazji 
do strzałów na bramkę gospoda-

swoich umiejętności, powinna nad­
robić utracone punkty. F 
meczu o godz. 17.

Górnikiem było 
stało na

Nie rozumiem’ 
na 10 minut 

także kilkana­
ście minut po zmianie pól”.

POKONALI LIDERA
Największą sensację trzeciej 

lejki II ligi zanotowano w 
. dzisławiu, gdzie lider tabeli 
denastka Odry przyjmowała 
nicką Miedź. Goście skazani

• pożarcie” okazali się równorzęd­
nym 'rywalem rutynowanej ślą­
skiej drużyny, ale lepiej potrafią­
cej wykorzystać, sytuacje pod­
bramkowe. Gospodarze tylko przez 
pierwsze 20 min.' mieli wyraźną 
przewagę,, później do głosu do­
szli legniczanie ’• i oni dyktowali 
tempo, choć do przerwy gospoda­
rze uzyskali prowadzenie po 
strzale Stanka w 22 -riiin.

Po zmianie pól, bramki dla Mie­
dzi zdobyli:- Muranowicz w 63 
min. i Baziuk w 78 min. Końcowy 
wynik 2:1- jest dużym sukcesem 
beniaminka, który powinien spra­
wić jeszcze wiele radości legn.ić-

• kim kibicom.
• \V środowym meczu z bytom­

ską Pogonią legniczanie zagrab, 
zupełnie dobrze.' lepsi okazali się 
jednak piłkarze Pogoni, którzy 
przewyższali gospodarzy rutyną -i 
sprytem.

*

W Wodzisławiu Miedź wystąpiła 
w składzie: Wichlacz. Bartyzcl. 
Kajdan (od 26 min. Mendryk, a 
od 60 min. Kochanek). Picrończyk, 
Stacewicz, Gajdżis, Muranowicz, 
Sitko, Michalski, Baziuk. Kraw­
czyk, a w środowym meczu w 
składzie: Wichlacz, Bartyzcl, Kaj­
dan, Maculewicz, Stacewicz. Gaj- 

! dziś, Muranowicz, Wójcik. Michal­
ski. Baziuk, Krawczyk.

W sobotę przyjmować będzie na 
wł5snvm boisku dobry zespół z 
Dębicy. Drużyna Tgloopolu to wy­
równany, dobry Ii-ligowy zespół, 
trudny - do pokonania. Wydaje się 
jddnak. iż legniccy kibice będą 
mieli okazję do radości. Jedena-Po meczu na konferencji praso­

wej trener Górnika ZDZISŁAW 
PODEDWORNY powiedział m. m.: 

- Moja drużyna przystąpiła do gry 
pełna respektu dla przeciwmka 1, 
to brio widoczne na boisku. Oba 
■ze-poly pokazały gro »a wysokim 
poziomie. Na szczególne wyróżnie­
nie zasłużyli Wandz.K i Bako a 
także Godlewski i Warzyc.ia. ł\)- 
diue mi się i upalna pogoda m .w

Bako, Chwaliszcwski, 
Pietrzykowski, Wójcik, 
Godlewski, Zejer, Gó- 

min. Pyć), Kudyba, Ma-

: es polu wy sb 
Chrobry prz

Byliśmy 
partnerem, a wy­

nik końcowy jest, wykładnikiem 
sił obu drużyn. Liczi: na podobną 
postawę w Lodzi, gdzie w następ­
nej kolejce zmierzymy się z Wi­
dzewem”.

Jednym z pilnych obserwatorów

I Zagłębie wystąpiło w Mielcu w . -i. . z -it_ ..... i .-.u.- >i? składzie:
| Kujawa,
§ Szewczyk,
S ra (od 65



Przedstawimy dzisiaj kilka porad 
>i . cznaezonyeli dla początkujac^wh i 
i.m.ej doświadczonych amatorów tu­
rystycznych wędrówek. Mamy ńa- 
cMicję, iż ułatwią one 4<*h  właściwe 
planowanie i_ organizowanie.

Generalnie rozróżnić można trzy 
soosoby wycieczkowania: bazować w 
Małym miejscu — w namiocie, schro­
nisku etc. i chodzić po okolicy bez 
bagażu, tylko z podręcznym Ekwi­
punkiem i prowiantem na 1 dzień; 
wędrować z cały ekwipunkiem, . ale 
co 2—3 dni zakładać biwak i znów 
iść bez bagaży na wycieczki; wreszcie 
wędrować z-" plecakiem i codziennie 
biwakować w innym miejscu.

Wypady bez bagaży mają tę zaletę. 

że łatwiej możemy poruszać się w 
trudniejszym terenie i szczegółowo 
spenetrować dany obszar. Wędrowanie 
^ciągłe" jest oczywiście najtrudniej­
sze, umożliwia ogólne poznanie roz­
ległego. terenu. Najbardziej uniwer­
salny jest jak s.ę .wydoje —'wariant 
wędrowno-bazow y.

Przed wędrówką powinniśmy zdobyć 
informacje praktyczne o in, te rokują­
cym nas terenie (komunikacja, ba­
za noclegowa, zaopatrzenie), a także 
informacje krajoznawcze Literaturę 
znajdziemy w bibliotekach i oddzia­
łach PTTK.

Przy układaniu trasy musimy pa- -j 
miętać. że po 2—3 dniach organizm 
nasz może*  przeehodżić kryzys akli­
matyzacyjny. związany z dostosowa­
niem się do nowych warunków i no­
wego trybu życia. Przejawia się on 
zwykłe szybkim męczeniem się i opa­
dnięciem z sił. W wyższych górach 
— kryzys często wystąpi już pierw­
szego dnia. Aby uniknąć przykrych 
niespodzianek, nie planujmy nigdy 
na początek zbyt wyczci pującycn 
tras. Trzeci lub czwarty dzień wę­

drówki najlepiej poświęcić na spa­
cery w okolice lub lekką wycieczkę.

Dla wycieczek górskich normalna 
dzienna trasa nic. powinna przekro­
czyć 30 punktów’ według Regulaminu 
Górskiej Odznaki Turystycznej (do 
nabyciu w oddziałach PTTK, schronis­
kach i domach wycieczkowych PTTK), 
według zasady, iż f km na płaskim 
terenie - 1 punkt, 100 m różnicy 
wzniesień przy podejściu — 'także 1 
punkt. . ,

Dla wycieczek nizinnych dzienna 
norma- nie powinna przekroczyć 25 
punktów. -Takie normy pozwolą nam 
na pokonanie trasy w ciągu G go­
dzin: do tego dodajemy czas na 
zwiedzanie i przygotowanie posiłków 
— j dzień mamy wypełniony, bez 
forsowania organizmu. Oczywiście, 
jeśli, chcemy lepiej zwiedzie ciekawy 
obiekt na trasie — mur.imy zaplano­
wać ją krótszą, bo nie o zaliczanie 
kilometrów przecież chodzi.

Przy dłuższej wędrówce, kilkutygo­
dniowej powinniśmy co najmniej 1 
dzień w tygodniu przeznaczyć na re­
laks bez chodzenia lub z krótką 'wy­

cieczką nie wymagającą wiek*  
wysiłku.. Niebagatelną '-rzeczą 
przygotowanie drugiego wariantu 
sy na wypadek, gdyby uczestnicy 
kazali się słabsi lub w przypadku 
łamania pogody. za’

Ponadto przebieg trasy r-1?, , - możekolidować z obowiązującymi prze 
sami (przepisy graniczne, zakaz bb.-' 
kowania, zasady obowiązujące w p’a^ 
kach narodowych, rezerwatach przv' 
lody itp.). W przypadku wędrówki ca-, 
łą grupą w strefie nadgranicznej, Og7. 
miętać należy, o odwiedzeniu najbU**  
szej placówki WOP 1 pozostawieniu’ 
tam listy uczestników wraz z notatka 
có do przebiegu trasy.

Wreszcie — rzecz niezwykle ważna- 
ruszajmy na wędrówkę z dokładnymi 
adresami i telefonami przychodni 
szpitali, placówek GOPR znajdującvcń 
się w rejonie naszego wędrowania. 
Miejsca startu i zakończenia • wędro­
wania winny znajdować się przy Rów­
nych trasach komunikacyjnych, gia 
wygodnego dojazdu i powrotu.

wg .

® Kwiaty należy ścinać wcze­
snym rankiem lub wieczorem, gdy 
jest chłodniej. Kwiaty przed uło­
żeniem wstawić- na kilka godzin 
do dużego naczynia (wiadra) z zim­
na wodą. Będą dłużej stały w wa­
zonie. 0 Na przemęczone, oczy 
można zrobić okład: z liścia bab­
ki, z niezapominajki, z esencji her­

bacianej; © Żeberka kaloryferów 
najlepiej jest; myć wodą z amonia­
kiem (2 łyżki na litr zimnej wo­
dy). albo gorącą, mydlaną wodą
i twardą szczotką .na długiej rącz­
ce. Pod kaloryfer należy podłożyć 

■grubą warstwę papieru, zabezpie­
czając podłogę przed zabrudze- 
ryem. 0 Jeśli chcemy zostawić na 
tydzień domowe rośliny bez' pod­
lewania,. to zabieramy je z nasło­
necznionego parapetu, okiennego w- 
głąb pokoju, ustawiamy’ doniczki 
w głębokich talerzach lub misecz­
kach napełnionych wodą i nacią­
gamy ną rośliny luźne torebki z 
folii. W ten sposób zaopatrzymy

rośliny w niezbędny zapas wody 
& Meblowa szafa, wolno stojąca, 
powinna być przynajmniej raz na 
miesiąc odsuwana, dla łatwiejsze-, 

_go wymiecenia kurzu i . śmieci.
Przy tej okazji warto również wy­
trzeć „plecy” - szafy szmata, zwil­
żoną terpentyną. Jeśli ściana, przy 
której stoi szafa, jest wilgotna, nie' 
należy szafy odsuwać całkowicie 
do ściany? Odległość 5—8 cm wy­
starczy dla przepływu powietrza 
0 Kiedy pada ciepły. letni deszcz, 
dobrze jest zawiesić futro na ra­
mią czku w drzwiach balkonowych 
lub w otwartym' oknie, aby na-, 
brało trochę wilgoci przed scho­

wanie’m gó na dłużej do szafy. 
Gdyby jednak było zbyt, wilgotne, 
przewieszamy je w suche,- prze­
wiewne •miejsce,. a następnie, już 
suche, wkładamy do płóciennego 
worka. Nie ' zapomnij my o włoże­
niu do ^kieszeni i do worka mocno 
pachnących ziół. 0 Do podprawia­
nia zup i polewania sałaty można 
zamiast śmietany Stosować jogurt 
lub kefir Warto pamiętać, że ke­
fir jednodniowy działa rozwalnia- 
jąco. dwudniowy jest obojętny, a 
trzydniowy działa zatwardzająco.

SOLONY KOPEREK

1 kg gałązek kopru. 10 dag soli. 
Świeży koper, najlepiej bezpośre­
dnio po zerwaniu przebrać, ober­
wać listki z łodygi; grube stward-' 
niałe łodygi odrzucić. Oczyszczo­

ny koper umyć, osączyć dokładnie 
z wody, osuszyć. Drobno posiekać 
i w miarę rozdrabniania ■ mieszać 
z solą. Możliwie 'najmniejsze sło­
iczki typu twist wygotować, osu­
szyć, odwracając dnem. do góry. 
Na dno wsypać nieco soli i wkła­
dać przygotowany koper warstwa­
mi, każdą warstwę dobrze uciska­
jąc Wygotowaną, drewnianą łyżką. 
Na wierzchu posolić. Zamknąć., 
przechowywać w ciemnym pomie­
szczeniu. ■ ‘

SZCZAW PASTERYZOWANY
1 kg' szczawiu. 3 dag. soli. Liście 

szczawiu przebrać, obrywając szy- 
pulki. Szy pułki odrzucić. Przygo­
towane liście umyć, ' kilkakrotnie 
zmieniając wodę, odsączyć, pozo­
stawić na sicie. Obeschnięte zemleć 
w maszynce do- mięsa. Tę miazgę 
wymieszać z solą i włożyć do 
małych słoiczków lub butelek u- 
przednip wygotowanych. Przy na­
pełnianiu wstrząsać, słoikiem, aby ' 
miazga dobrze go wypełniła. Zam­
knąć słoiki i wstawić do naczynia- 
z podgrzaną wodą. Ogrzać do tem­
peratury 90 st. C i w takiej tem­
peraturze utrzymywać przez z. 20 

minut. Ostudzić, przechowywać 
tak jak koperek.

SZCZAW SOLONY

1 kg młodych liści szczawiu, 10 
dag soli. Ljście- szczawiu przygo­
tować tak jak przy pasteryzowa­
niu i ośączyć.^ Zemleć‘ lub drobno 
posiekać i wymieszać z solą. Wy­
gotowane małe słoiki typu twist 
napełnić tą miazgą uciskając wy­
gotowaną łyżką drewnianą. Zani­
knąć szczelnie nakrętkami. ’ Prze­
chowywać w ciemnej piwnicy.

Ceny wczasów FWP-owski.ch'.
wczasów spędzanych w domach 
wypoczynkowych będących wła­
snością zakładów pracy czy też 
PTTK itp. są tak drogie, że mi-, 

.mo dofinansowywania ich przez 
rak lad macierzysty, niełatwo jest 
zdecydować się na taki luksus. Co­
raz też częściej próbujemy zórga-

CZYSZCZENIE GAŹNIKA

Nie namawiamy nikogo do prze­
prowadzania samodzielnie poważ­
niejszych napraw samochodu. Są 
jednak usterki, które możemy u- 
sunąć sami nie szukając warsztatu 
specjalistycznego. Objawem jednej 
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I nizować sobie urlop sami, korzy­
stając z posiadania na wsi rodzi­
ny, nad jeziorami — przyjaciół 
itp.. itd. , Decydujemy się zatem 
na urlop pód namiotem. Ale, by 
byl udany, trzeba nauczyć się 
sprawnego rozbijania naszego obo­

zowiska, pamiętać leż o 'zabraniu 
wszystkiego, co nam będzie' pód 
namiotem konieczne. Zacząć trze­
ba od dobrego wyszukania miej­
sca' i prawidłowego rozbicia na­
miotu. Rozbijając go, trzeba wy­
brać miejsce płaskie, by w nocy 
nogi lub głowa nie spadały w dół. 
Pod podłogą dobrze jest rozłożyć 
kawałek folii, nieco większy od 

namiotu, co stanowi dodatkową i- 
zolację od chłodnego i wilgotnego 
podłoża, a jednocześnie chroni na­
miot od zabrudzenia. W czasie 
deszczu należy nieco poluzować 
linki, gdyż skurczone od wilgoci 
mogą, popękać. Opuszczając kem­
ping pamiętajmy, ze po nas za­
mieszka na nim ktoś inny. Miej­
sce obozowania należy więc do­
kładnie wysprzątać. A po powro­
cie do domu cały sprzęt trzeba 
dokładnie wysuszyć, oczyścić, spra­
wdzić, czy nie wymaga naprawy 
trumową podłogę namiotu przesy­
pujemy ; talkię-m. namiot zwijamy 
dok.ad.nie i wkładamy do worka.

Przechowujemy go w su-chyni po­
mieszczeniu do następnego lata.
I1 jeszcze, ńa- koniec, o komarach. 
Potrafią one zepsuć najwspanial­
szy nawet urlop. Każdy broni się, 
jak mpże, z-konieczności, tej zwol­
nieni' są ci, którzy mają.i. grupę 
krwi B. Ale cuda potrafi zdzia­
łać systematyczne zjadanie wit. B 

byle bez przesady (najlepiej za­
pytać lekarza o dopuszczalną ilość). 
Stuprocentową ochronę, zapewnia 
wystawienie w pokoju miseczki - 
roztworem tego preparatu. , 

z nich jest niezbyt płynne przy­
spieszanie samochodu. Dzieje się 
lak, że' jednostajnie wciskamy pe­
dał gazu, zaś obroty silnika po­
czątkowo zwiększają się, .a później 
ragle spadają i następuje silne 
zahamowanie kół siln.Kiem. Po 
kilku sekundach obroty ponownie 
z a c z y n a j ą w żr a s t a ć.

W tym wypadku przyczyn.f nie­
równomiernego wzrostu obrotów 
jest złe funkcjonowanie gaźnika 
Wymienione wcześniej objawy wy­
stępu ją na ogół, przy dużym jegó 
z a m e c z ,v s z c z e n i u. Z a n i e c ź-y s z;: z e n i a 
wraz-z paliwem przerastają się-do ■ 
kanałów óraz dysz i zatrzymują 
się w miejscach o najmniejsze i 
śiednicj. Najbardziej . prawdopo­
dobne . jest zatkanie rozpylacza 
porńpKi przyspieszającej (PF 126o 
nie ma tego urządzenia) lub' z\~ 

rozpylacz. 
•—i uchy- 
i rozpylacz.

paliwo, 
nastąpi, 

przekonani, 
jest zanie- 

O elc- 
gaźnnha

Abv 7 y’ownei- paliwowej. 
Aby się przekonać, czy pompka 
przjsp.eszająca działa, odkręcamy pokrywę futru powietrza i ud™? 
W wtedy w gardzieli roz 
Onserwująf go, ręką powoli 
lamy przepustnicę. Jeżeli —

rESt. zalkan>< wytryśnie z'nie 
„o c.enkim strumieniem 
W przypadku, gdy to 
wówczas możemy być 
re rurką- rozpylacza 
czyszczona.- Przetkanie 
montu jak ,i oczyszczenie 
jest możliwe dópiero >.v> 
niu obudowy filtrŁ! powic-lr/,' 
.u.stępnie pokrywy komorr 
wakowej. Wyn-iontowu.iemy ro£? 
przedmlchdem^^drtermdu trZen' 
^Xtóo3?z;pb’wi’ p^apijzr-

<aie bl,i on nadal niedrożny.-

możemy przepychać go cienkiin 
drucikiem. Czyszcząc cały gaźnjK 
przedmuchujemy, , po odkręcćńiu 
dyszy' kanały i wnętrze komory 
pływakowej. Pamiętajmy o tym, 
aby -dysze były wkręcone z po^-ro- 

_tem w te same miejsca, w których 
były poprzednio.

Przy okazji • dobrze jest spra"' 
dzić filte^ek siatkowy w pokr>.w^ 
komory pływakowej. Wszelkie 
nieczyszczenia hamują dopływ P* i * 3 *' 
liwa do gaźnika. co muże spo^J 
dowąć spadek moęy silnika o* a 
nierównomierną jego priicę . 
dobne objawy .może sp a wodo 
zanieczyszczony * filtr ‘znajdują^ 
się na przewodzie między, pompj 
paliwową a gaźnikiem, ta[\ 
powinien być wymieniany CJ 1



SUJIZMJflW
CZWARTEK — 30-08-1989

9.00 Kino teleferii: ,.Zaczaj‘3wa.nv
KUliT (’)• . .1 5

#.50 „Poligon .
1735 Telee.xp-re.ss.
17.50 „Polskie drogi” (2) — ^ria.l TP

. jo 00 Dobranoc.
„Teraz”.

3.9.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Ostatnia szansa"’ — film plo<j 

angielskiej.
1135 Kroniki PAT'— Tak było,-..
21.50 „Pegaz”.
£2.40 „Rok 1939 — ostatni miesiąc po­

koju”-
PROGRAM II

if.CO Program lokalny.
18.30 „Strachy ha Lachy” (13) — sc- 

animowany.
19.00 Magazyn ..102".
1.9.30 „Świat roślin” (7) — serial przy- 

nedniczy.
20.00 Studio sport.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.

’ 21.45 Studio teatralne ..Dwójki” — 
Jerzy Broszkiewicz: „Prawdziwe przy-> 
gody Lemuela GuUiiy.era”.

PIĄTEK — 11-08-1989
9.00 „Zielone teleferie”. , ’
9.30 Kino teleferii: „Arabella”.
10.45 Z Polski rod era.
17.15 Teleexpress. -
1.7.30 „Polskie drogi” (3) — serial TP
*9.00 Dobranoc.
jń.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Prapremiery: „Statek szaleń­

ców” — film fab. prod. amerykańskiej.
.22.30 Kroniki PAT — Tak było...
22.45 „Czas”.
23,15. Dt — echa dnia.
23.30 „Świat jaki jest” — film dok. 

pi od. angielskiej.
PROGRAM II

18:00 Program lokalny.
18.30 Konwój
M».00 Wzrockowa lista przebojów.
10,30. Dookoła świata.
20. GO Program rozrywkowy.
20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka..
21.30 Panorama dnia.
21.45 Zespół adwokacki ..Dyskrecja”.
22.30 Filmy 7.. Hum.phreyem Bogar- 

tcm: „Mieć i nie mieć”.
SOBOTA — 12-08-1989

9.00 Kino teleferii: „Przygody dobro- 
dusznego' sm oka”.

10.20 VIII Światowe Festiwal Polonij­
nych Zespołów Folklorystycznych — 
Rzeszów '89. ■

110.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.15 ..Azymut”.
11.45 Telewizyjny koncert życzeń.
12.15 , „Siadami Odyseusza” (7) — o- 

siPtni odcinek serialu prod. francu-
. sklej.

12.55. Telewizyjny Teatr Prozy z cy-

UIRbŻBV
SPOD MIEDZIAKA

C> BARAN (21 III—la IV) Twoje 
postępowanie okaże się - trafne, a 
ocena nowych sytuacji właściwa. 
To sprawi, że nie wpiąć zesz. się w 
jakieś niezręczne sytuacje. Uważaj 
na kieszeń! Trochę za dużo tych" 
„życiowych” okazji!
< BYK (19IV—20 V) Sprawy 

ważno przebiegną ku twemu za­
dowoleniu, ale nie lekceważ także 
tych drobnych! Jakieś spotkanie 
w większym gronie będzie bardzo 
udane, będzie też okazja do za­
warcia miłej znajomości.S BLIŹNIĘTA (-21 V—22 VI) Po 
trudnych sytuacjach i skompliko­
wanych problemach, nareszcie uda 

. ci się ułożyć ważne dla . siebie 
©prawy w sposób satysfakcjonują­
cy. Jakiś- nieoczekiwany, zbieg o- 
koliczności okaże się bardzo dla 
ciebie przychylny.

@ RAK (23 VI—22 VII) Nowa 
sytuacja, ciekawe sprawy. Trzeba 
się będzie szybko decydować, czym 
zechcesz się zająć. Od tego wy­
boru zależeć będzie powodzenie- 
w najbliższych kdniach. A w pers­
pektywie i inne, ważniejsze spra­
wy.

LEW (23 VII—22 VIII) Twoja 
zmiana postępowania wobec kogoś 
bliskiego może wzbudzić zdziwie­
nie. Wasze dotychczasowe dobre 
stosunki nie. usprawiedliwiają ta­
kiej zmiany^ Zastanów się, czy 
rzeczywiście postępujesz słusznie...

© PAgINA (23 VIII—22 IX) Roz­
mowa na ważny dla ciebie temat 
może zmienić twoje najbliższe 
plany. Staraj się powoli wycofy­
wać z powstałej sytuacji. Napię-

fihn

19.10

Mówi C handler” 
ue —. cz< n- — - X1 '-.Długie po-

camping stor” ’ 3atach w?«le, czyli
17.15 Teleexprcss. ”*

ri~v30 „Elementarz polski' 
dokumentalny poiSK1

18.30 Butik. ’
19.00 Dobranoc.
!a'sn .kampril Wśród. zWjer
20 05 Nen“,k ‘Rewizyjny.

film lab UT dala Tcdeum" - 
•>?4(i .£•, J fr™cuskleJ.

Sek; *° l,elewizH — Jarosław Ha- 
ns^^*  ze Szwejkiem” (s) 
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■»« W Szyndzielorz.
S’w SzafT?Zy3ny sportowy,tu) BlffcaPr°gram ■'P-^ltowy.

film^pre^b^1^ "Osz^a"y” -

14.30
15.15

‘ 16.40
15.-15 

nami”.

program ii 
Konkprś 5 milionów. 
Bariery. 
Powitanie. 
Małe kino: „Krajobraz kolum-

16.15 „5-10-15”.
17.00 Konwój.
16.00 Program*  lokalny.
18.30 Godzina z Franciszkiem Pieczka.
13.30 „Norymberskie triennale” — 

reportaż.
20.00 Filharmonia „Dwójki”.
20.40 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateauyallon” -(1-4) — serial 

prod. francuskiej.
NIEDZIELA — 13-08-1.98.9

9.00 Kino teleferii: ..Krzyżacy", cż. 1
— film prod. polskiej. ' ■

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Ludy Ziemi” (4) — „Anglicy”

— serial dokumentalny.
11.35 Kraj za- miastem".
12.05 Telewizyjny koncert życzeń,
12.50 „Antarktyczny rok” —’ film do­

kumentalny. c.
13.20 Opole ’89.
1-1.00 ..Morze”.

. 14.20 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
14.50 „Pieprz i .wanilia”. ■
15.35 „Panna dziedziczka” (13) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Smak życia.
18.10 Studio sport.
18.40 Antęna.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Światłą kabaretów” (5) — se­

rial- prod. angielskiej.
21.00 7 dni — świat.
21 30 Sportowa niedziela,

■ 22.35 „Kinomania” —■" Ewa Krasno-
dębską.

rady. Nowa. 
n<?

cie nie. powinno trwać długo. W 
sprawach zawodowych — korzyst- 
ne zmiany.

© WAGA (23 IX—22 X) Warto 
poświęcić, więcej czasu sprawom 
prywatnym. Będzie ku temu od­
powiednia atmosfera. Nie marnuj 
więc oikazji. Niespodziewanie za­
warty znajomość wiele może zmie­
nić w planach, jakie poczyniłeś na 
najbliższą przyszłość.

0 SKORPION (23 X—22 XI) Dni 
udanych- pomysłów i wcale nie­
złych posunięć. Nie lekceważ- tyćn_ 
sytuacji. Niejedna może być po­
czątkiem spraw wartych uwagi. 
Trzeba tylko we właściwy sposób 
zabrać się za nie. Ktoś bliski po­
winien okazać się właściwym so­
jusznikiem. • t

© STRZELEC (23 XI—21 XII) 
Nowe plany i niemała szanęa na 
ich szczęśliwą realizację. Podjęte 
teraz ■ inicjatywy również rokują 
powodzenie. Jeden warunek — 
nie dziel się swymi pomysłami ze 
zbyt wieloma znajomymi — kon­
kurencja nie śpi. Czy nie za du­
że tempo w. wydatkach?

@ KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Szansa na powodzenie. Ale nie o- 
bejdzie się bez pewnych kompli­
kacji, Znajdziesz się w nowym o- 
toczeriiu,' rozejrzyj się więc dobrze, 
aby- nie popełnić .trudnej do od­
robienia gafy. .

@ WODNIK (21 1—13 U) Zainte­
resowanie kimś nowo poznanym 
Zapowiada się obiecująco. Jest na­
dzieja, że będzie to serdeczna za­
żyłość, a potem nawet przyjaźń 
trwająca dłużej niż początkowo bę­
dzie ci się wydawało.

® RYBY (19 11-20 III) Niespo- 
dziewany przebieg spraw najbliż­
szych dni da ći dużo do 
Trzeba będzie wyciągnąć wnioski 
na przyszłość, bardziej lic 
siebie niż na czyjeś r 
sytuacja korzystnie wpłynie 
twoje samopoczucie.

PROGRAM II
>1.25 Przegląd tygodnia (dla niesźy- 

sząęych). '
•J2(00 Film dla ni (.słyszących: ...świa- 

oil1eS'b:,retów” t5) ~ an­gielskiej.

Zbliżenia,

13.25
13,55
1.4.00

Krótkofalowcy.
Jutro poniedziałek.
Powitanie. -
Polska Kronika Filmów-;
Formula I.
Konferencja prwwa14.35 Konferencja p.n 

Kuk uczki.
15.15 Międzynarodowy 

Lrow Ulicznych.
15.30 ”
15.45 

mic.
16.35 Formuła I.
17.00 Konwój.
17.30 „Bliżej świata”.
19.00 Wywiady Ireny. Dziedzic — sio­

stra Julia- Mlciuła (franciszkanka).
19.30 W - Parku Łazienkowskim gra 

Anna Jastrzębska.
20.00 Studio sport.
21.00 Międzynarodowy Festiwal Tea­

trów Ulicznych.
21.15 Przed festiwalem Sopot.’89.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Queenle” — serial prod. ame- 

r y k a-n skó-a n g ielsk i e j.
22.40 Komentarz dnia.
22.45 Futurologia na dobranoc — 

trybuna.
PONIEDZIAŁEK — J4-O8-1989

1-7.15 Telćexpress.
17.30 „Polskie drogi” (4) — seria>] TP.
18.50 Bez granic.
1-9.00 Dobranoc.
13.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Spektakl na bis — Nikołaj Erd- 

man: „Samobójca"’.'
22.35 Kroniki PAT — Tak było...
22.50 Dt — echa dnia. ( ,
23.05 Premiery starego kina: „Złota 

. maska"’ — film archiwalny prod. pol- 
■ skiej.

PROGRAM II
13.00 Pro-gram lokalny^
18.30 '„Czarno na białym” — przegląd

PlyF. ~ '.
19.00 Ojczyzna — polszczyzna.
19.15 Antena „Dwójki” na " na jbliższy. 

tydzień.
10.30 .Schola Cantorum Gedanen-sis — 

dyryguje Jan Łukaszewski.
20.00 Teletrans.
20.40 Śpiewa Sofia Rotaru.
21.15 „zamyślenia” — program Halsz­

ki Wasilewskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: ?,Anna Achmatowe ■ — 

reąuiem” — film dokumentalny prod. 
radzieckiej.

22.15 Barwy -jazzu.
WTOREK — 15-08-1989

9.00 Kino najmłodszych: „Wielki 
skrzat” — bą.^<a.

10.00 Kino teleferii: ^„Chłopcy z na­
szego osiedla” (4).

10.30 „Rzeka-Iudojad” — film doku- 
mefttal-ny prod. angielskiej. .

11.30 „Bim, czyli...”
12.30 „Marianna Wiśniós” — film do­

kumentalny.
12:55 Marek Sierocki • zaprasza.

KINA
GLOGOW — „Jubilat” — od 10 bm. 

„Rambo”" (USA), w niedzielę o g. 11.30 
zestaw bajek dla dzieci, „Zodiak” — 
12—13 bm.: „Mściciele znad Żółtej Rże- 
ki” (Hongkong), „Malone” (USA), 15— 

' —16 bm, „Jak to się robi w Chicago” 
(USA).

LEGNICA —• „Ognisko” —' 10—16 bm. 
„Akt zemsty” (USA), wideo: 10—11 bm. 
„Ziemia obiecana” (poi), 16 bm. „Za- 
bij mnie glino” (t>ol.), „Piast” — 10— 

' —12 foip. „Desperacja” (poi.), 10—16 bm.: 
„Sygnał ostrzegawczy” (USA), „Mi­
strzyni W U DANG" (chiński), 13—16 
bm.: „Paryż—Teksas" (RFN), Kino Ma­
łego Widza: 10—16 bm. „Bliskie spot­
kania z wesołym diabłem" (poi.).,

LUBIN'—f „Muza” — 10—13 bm. „O- 
staVh cesarz” (USA), 14—21 bm. „Fa­
talne zauroczenie’’ (USA), poranki w 
niedzielę o g. U, „Polonia” — 10—13 
bm.: „Podejrzany*  (USA), „Penelopy” 
(poi.), „Gry wojenne" (USA), 15— 20 
bm. „Labirynt” (poi.).

POLKOWICE — „Skarbnik” 10-14 
bm.: „Wielka przygoda'psa Benjiegó” 
(USA), „Nocny jastrząb” (USA), 15— 
—21 bm.: „Penelopy” (poi.), „Zaginio­
na księżniczka” (czeski), „Malone ' 
(USA).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW
Galeria „Nad Studnią” HWA
_ ekspozycja malarstwa Sabiny Lonty.
LEGNICA
Czarna Galeria BWA

Jc.25 Z Po-lik'! rodem. '
13.56 Z wiatrem i pod wiatr.
14.25 „Z pól, z łąk zielonych” — 

film dokumentalny.
14.46 Teatr TV — Roman Niewiaro-i 

Wi.cz: „Gdzie diabeł nie może".
Ij.15 Letnie spotkania w Sannikach.
16.35 „Błogosławiony brat Albert” — 

li-lm dokumentalny.
57.15 Teleexprć-ss.
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
17.45 „Polskę drogi” (5) — serial TP.
19.60 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Gdańsk 39” (1) — „z powrotem 

do- Rzeszy” — serial’ TP,
21.00 Kroniki ■ PAT — było...
21.15 "Szkolą mistrzów.
21.30 Jielt-na Vondraczkova Hye.
22.16 ,Wszystko jest dobre, • co j«rt 

' Polską.
PROGRAM IE

14.C-0 „Droga na Rzym” — -film do­
kumentalny. f

15.10 „Pęknięte niebo”.
15.40 „Jak ptaki wracają...”.
16.15 „Prywatne .niebo”' — komedia 

obyczajowa prod. polskiej.
17.40 „vióietta”.
Ji&.OO Jacek Mierzejewski w Muzeum 

Narodowym.
13.40 „Być tutaj ’ — gawęda prof. 

Wiktora Zi.na.
*

88.55 „Wojna domowa" (13) — serial 
TP.

19.30 „Blisko nieba"’ — na skrzydłach.
20.00 „Non stóp kolor”.

i21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Patt Hobby współpracuje z 

geniuszem’’ — film prod. amerykań­
skiej.

22.40 Studio „Solidarność"’.Środa — 16-08-1939
9.00 Teleferie najmłodszych.
9.30 Kino teleferii: „Legenda o żar­

townisiu, zwanym Kurente”, cz. 1.
16.50 Losowanie Express i Super Lot­

ka.
16.55 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
17.15" Te 1 ee x press.
17.30 „Polskie drogi"’ (6) — serial TP.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Bocznymi- drogami”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 XXVI Międzynarodowy; Festi­

wal Muzyki — Sopot '89.
21.35 Dt — echa dnia.
21.55 Sopot ’89 — estrady świata, cz. 2.

^PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 Świat festynów.
19.00 „W labiryncie” (33) — serial TP.
19.30 „Księgi piramid"’.
20.00 Studio sport — vr przerwie ok.
21.30 Panorama clnia.
21.45 Studio sport.’
23.15 Telewizja nocą.

OGŁOSZENIA
MATRYMONIALNE

INSTYTUT Matrymonialny' Żary, skryt­
ka 65 poleca oferty krajowe, zagrani­
czne. 1152-p

— pokonkursowa, ekspozycja V Ogól­
nopolskiego' Przeglądu Form Złotni­
czych „Srebro ’8S” (biżuteria arty­
styczna).

WDK — prowadzi akcję letnią dla 
dzieci. Zajęcia odbywają się:
— we wtorki, czwartki przed połud­

niem — zajęcia feryjne.
— w poniedziałki o godz. 18 projekcje 

wideo (w kawiarni),
— w czwartki g g. 20 w kinie „Piast’’ 

projekcje filmowe z szerokiej łaś­
my.

ŁUBIN
Galeria Zamkowa BWA
— poplenerowa wystawa XVII Między­

narodowych Integracyjnych Spotkań
Twórczych Osetnica ’89, prace prezen­

tują artyści plastycy m.ln. z Polski. 
ZSRR, Bułgarii, Szwecji.

DK „ŻURAW”
— giełdy sprzętu wideo — w '■obuty 

w godz. 10—13,
— dyskoteki dla młodzieży — we wtor­

ki, środy, piątki, soboty i niedziele 
Od godz: 18.

MGDK ł
prowadzi .świetlicę letnią dla dzieci, 
zajęcia codziennie oprócz sobót i nie­
dziel, w godzinach 9—14.
Spółdzielcze Kluby Osiedlowe: „Danu­
sia”, „Nasza Chata”, „Labirynt” i 
„Światowid” prowadzą wakacyjne za­
jęcia dla dzieci, codziennie w godzi­
nach 7.30—1^.30. zapewniają również 
ciepły posiłek. Zgłoszenia i wszelkie 
informacje można uzyskać w sekreta­
riatach klubu.

15
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Odgadnięte wyrazy należy wpiwać do 
diagramu i następnie ułożyć lit^iy od 
1 do 34 (niektóre zaszyfrowano podwój­
nie) i odczytać rozwiązanie: aforyzm 
Leszka Kumora.

1. głośny serial telewizyjny z Roge­
rem Moorem.
.2. rodzaj technicznego połączenia,

3. groźny gryzoń,
4.. armata,

. poranne zajęcie koguta.
ZBIGNIEW KUŹNIAR

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA NB I
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Litery z kratek ponumerowanych w 

prawym dolnym rogu, ułożone od 111 
do 138 utworzą część hasła, które w 
całości należy nadesłać pod adresem 
redakcji do 15 września 1989 r., po za­
kończeniu, druku krzyżówek konkurso­
wych „Lalo z krzyżówką” Wśród au­
torów trafnych- odpowiedzi rozlosowa­
ne zostaną cenne nagrody, ufundowa­
ne przez Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi w Lubinie.

Poziomo:
2. ze szczeblami, 7. zwierzę łowne dla 

kota, 8 nóż ciesielski, 9. jeszcze nie 
półfinalista, 12. kawał gruntu, 1'4. na­
szywka na nogawkach, 15. ciężki spor-

to wlec, 16 przyjdzie na’ Matyśfca, 17. 
szlachetny trunek, 13. lęk, obawa, 22. 
z litością o biedaku, 24. klika, 25. bo­
żek miłości,, 26. część kwarty.

Pionowo:
1. kalebasa, 2. historiografia, 3. żar­

tobliwie o nauczycielu, 4. - piastunka, 
5. pracownik techniczny teatru, 6. pi­
semna wypowiedź, 10. metalowa za­
pinka, 11. sygnał dźwiękowy, 12. chlo­
rowiec, 13. na pstrym koniu jeździ, 19. 
motyw dekoracyjny, 20. tkanina jed­
wabna, 21. bohater greckich mitów, 
23. święty ptak Egipcjan.

WIKTOR CZESZEJKO

KRZYŻÓWKA

Poziomo:

A. dawna nazwa siaty.'-.ty w teatrze 
B. atrapa pistoletu,. C. napój alkoholo- 

■wy rodem z Gąskorm. O. ciało tasiem­
ca poza’ szyjką, składający się z czib' 
nów. E teatralna przerwa.

Wyrazy łamane ę.pnsób wpisywania 
pokazany w pozycji ().:

1. skrzynia murarska. -2. uwiąd ’ or­
ganizmu. 3 dawna '‘jednostka długości 
4 szękiei. 5 starorz’rnska mówn.ca oa 
Forum Romanom. G. nietakt. 7. lodó- 
łam, 8. turkus.

;eSZM’.D ŁO3OS

16

KRZYŻÓWKA

Poziomo:
4. państwo w. pld. Afryce. 5. kana­

dyjska metropolia, a. na czele spół­
dzielni, .9 maść konia, 10. uczeń, semi­
narium duchownego.

Pionowo:
1 skrzynia murarska, 2. zniewaga, 3. 

zbędny ciężar. 5. nauka o świetre, 6. 
trzech śpiewaków, 7. zawór. ,

RYSZARD ŁOBOS

2
3

5
6

8
9

B

c

D

MAGICZNA KRŻYŻOWKA 
MOZAIKOWA

dżem t taran, 
rada + kułak, , - 
kret 4- Synaj, 
sito 4- zakos, 
kora 4- zbiór, < 
syta 4- żebro. "
A“r + ^BIGŃIEW

Każdej literze g 
od.i do 8 Obok 
my Liter we 
tości liter: A 
4» O — 5, R

ńow. 37. m-sioryczna dzielnica Polski 
północnej, 38. przemoc, 39. baranica.

Pionowo:
1. ozdoba architektoniczna, 2. gości­

niec, 3. da je mleko, 4. jeździec zawo­
dowy, 5. wytrzebiony samiec świni. 
6. naczynie do prania, 7. pierwiastek 
promieniotwórczy, 8. zawór, 14. często 
zastępuję guzik, 15. rozłam, konflikt 
17. bohaterka „Cyrana de Bergerac” 
13. najwyższe uniesienie, 19. zabronie­
nie, 20. stolica Senegalu,. 26. choroba 
skóry, 27 imię Ryś-Ferens, 28.' pomnik. 
29. gracja w lesie, 30. uczeń, prakty­
kant, 31. broń róży, 32. zamiast papie­
rosa, 33. Pola, aktorka polska.

EWA PIGŁOWSKA

5.
6.
7.
8.
9.

Z podanych par wyrazów ułożyć wy­
razy 9-lilerowe i wpisać je do diagra­
mu. .Listery z kratek ponumerowanych 
ułożone od 1 do 30 utworzą rozwiąza­
nie: aforyzm Janusza Rosła.

1. naja 4-. karcz,
2. sadz 4- kamea,

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

Poziomo:
1. nowela B. Prusa, S. poświata, po­

łysk, 9. wynik odejmowania, 10. autor 
„Kakao”, U. niemiecki reformator re^ 
llgłtny, 12. kopanie ziemniaków, 13. 
czeski samochód, 16. miasteczko pio­
nierów na Krymie, 19. narciarska kon­
kurencja alpejska, 21. zmarszczka, fał­
da, 22. piat blachy, 23. niedołęga, 24. 
g-agatek lub owoc, 25. pracownik poli­
grafii, 28. do zębów, 31. do wbijania 
pali, 34. choinka, 35. główmy narząd 
krążenia, 36. służy do przelewania pły- •

je . do diagramu 
oapowiada inna °liczbs 

** diagramu podano «n- ■ slo^eT°Wm.
- k ?v- W_\N - 

ZBIGNIEW KUŹNIAR

A ptak z brodzących • »P iatpe. 
B. pastwisko g potocznie Ple “*’toiK. 
c maluje samochody. D uc ,,rJv 
walki o złoty medal. E Rońsk F y. 
smak • gra pojedyncza w !ey'\.,ev. 
dżokejska kurtka • bywa Jjtf&JjoS

RYSZARD

KRZYŻÓWKA

26

(Praca nag-rodzond w konkursie 
8 marca)

1 2 3 3^ 9 5 6 7 r~

^5 9 O
10

11 •

—— 12 o
13 14 15 ©

o 7S~

2^ 
>0^

19 ZO

21
22.

/■K

23 Z9

25- 26 27

zd Ź!> 30 34 •*4 33

33 'wr o
3S 'W'

3»

37

38 33

ANAGRAMÓWKA

3 5 4q

4-f, <9 6

17 21

12 22
/

7

id 16 1 #3

27 29

3 15 2o .

8 23 10 2

—
30 26 28

21U-n-^
? J

I

7-

z

1


